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K u l t u r a  f i z y c z n a .
„Im słabsze  je s t  c ia ło , tem bardziej roz­

kazu je; im je s t  siln iejsze, tem Więcej je s t  po- 
słusznem ". T e po tężne słow a w y p o w ie d zia ł jed en  
z  najw iększych  lu dzi, Jan Jakób R ousseau . N a  
Wstępie swego dzie ła: „M anuel Scientifique d’E du- 
cation P h ysiq u e“, dr. M aurice B oigey, stw ierdza  
z  dumą, ż e  tw órczość P esta lo zzieg o  i jego  licznych  
następców była  powtórzeniem  tego, co geniusz  
francuski u w ieczn ił w Em ilu.

N ie  interesuje nas spór o to, kto w sk rzes ił  
zain teresow anie się lu dzkości kulturą cia ła , obo- 
ję tn em  je s t  dla nas zw ycięstw o  czy je jś  dum y na­
rodowej, je ż e l i  je d n a k  słow a J. ] .  R ousseau  po­
m ieściliśm y na w stępie naszego artyku łu , to jeno  
po to, by stw ierdzić postęp w ich pojm owaniu.

W sze lk ie  h istoryczne pow iedzen ia  wielkich  
lu d zi m ają Wartość Względną C zasam i, te naj­
w iększe, stw ierdza ją  nieśm iertelne praw dy, które 
nie m ają nic Wspólnego z  rozw ojem  kultury i c y ­
w ilizacji; inne są m etodą pa trzen ia  na o taczające  
nas zjaw iska; inne Wreszcie, a do tych n a leżą  te 
słow a, których zadan iem  je s t  dokonać pewnego  
przew rotu  w określonym  czasie  i p rzestrzen i — 
m uszą się zm ieniać.

S ło w a  R ousseau  d ziś  m ają inne zn aczen ie , 
n iż p rzed  stu la ty .

O ngi za w iera ły  one w ielką praw dę: W okresie  
w ynędzn ia łego  ludu i zdegenerow anej szlach ty  
dolegliw ości cia ła  b y ły  tak silne, ż e  p rzecię tn y  
człow iek  u lega ł im, nie m óg ł m yśleć, ani pracować. 
Subtelny b łą d  identyfikow ania słów: siła  i zdrow ie, 
W ow ej epoce nie m ó g ł być uw idocznionym , g d y ż  
ludności francuskiej brakow ało obu tych cech. 
R ousseau  w a lc z y ł o wychowanie nowego c z ło ­
w ieka z  m aterjału  sw ej epoki —  m aterja ł się 
zm ien ił i słow a m uszą ulec zm ianie.

L u dzkość, traktowana ja k o  m aterja ł, W owym  
czasie była  w yn ędzn ia ła . D z is ia j dobrodziejstw a  
dem okratyzm u  u p rzystęp n iły  dobrobyt W  rezu l­
tacie rozum iem y dobrze to, czego nie rozumiano  
w ów czas, ż e  d zięk i hygienie ży c ia  „bierności pracy  
osobistej a stw arzaniu  korzystnego o toczen ia“ — 
m ożna być jednocześn ie słabym  i zdrow ym . D z iś  
do pewnego stopnia m ożem y zm ien ić słow a fra n ­
cuskiego m y ślic ie la : „ C iało chore rozkazu je ,
zdrow e je st posłuszne

W  ten sposób je d n a k  traw estując słoWa ge­
n iusza zu boży liśm y je . O puściliśm y czyn n ik  s iły  —  
tej s iły , która podporządkow uje ciało nakazom  
ducha.

Znow u m uszę podkreślić to, co w cy tow a­
nych słowach je s t  najgenjalniejszem . N ie je s t  
to czyn n ik  zdrow ia  w y łą czn ie , d z ię k i któremu  
m yśl lu dzka , o ile zechce, m oże spokojnie pra­
cować

W ręcz odwrotnie, „ciało im siln iejsze, tem  
Więcej je s t  posłusznem "  —  innemi s ło w y :  w m ia­
rę Wzrostu s i ł  c ia ła  podporządkow uje się ono co­
raz to bardziej rosnącym  n akazom  ducha.

W  ten sposób słow a R ousseau  nie sta ją  się 
apoteozow aniem  hodowli lu d zk ie j bestji o po tężnej 
m uskulaturze —  nie s iły  f iz y c zn e j  —  le cz  f i z y ­
czn e j kultury.

S iła  f izy c zn a , to je s t pojęcie cechy oderw anej, 
bezm yślnej, równie dobrze tw órczej, ja k  i n is zc zy ­
cielskiej K u ltura f izy c zn a , to p rzedew szystk iem  
harmonja duchowego i fizyczn eg o  rozw oju, tak  
W yraźnie podkreślona W cytow anych  słow ach.

P ogarda filozofów , lęk pedagogów, ostrzeżen ia  
psych ja trów ... ca ły  ÓW pochód przeciw  sportom, 
przeciw  zaw odom , walkom  i t. p ., to s łu szn y  
protest przeciw  rozw ielm ożnieniu  s iły . Jednocześnie 
tysiące głosów ich rzekom ych przeciw ników , apo­
logetów sportu i wychowania f izyczn eg o , to wiara 
W olbrzym ie zn aczen ie  f iz y c zn e j ku ltury

W a lk a  za  i przeciw  zaw odom , z a  i przeciw  
sportom i t. d. raz je s z c z e  je s t ty lko  Walką o słow a. 
A tle ta m i byli P la ton , Chrysippos i Tim okreon, 
W alczył na pięści P itagoras, w ieńczono w Eleusis  
E u rypidesa z a  walkę. B y li to genjusze, k tó rzy  
ż y l i  i tw orzyli w epoce kultury cia ła , której n ie­
je d en  z  nich z a w d z ię c z a ł natchnienie. S iln iejsi 
od nich byli barbarzyńcy, „w yw odzący byka  
z a  rogi z  o s tę p u ', podn oszący niewiarogodne cię­
ża ry  — a je d n a k  to oni zn is zc zy li piękno sta ­
rożytnego R zy m u . B y ł  to okres s iły .

E p o k a  panowania barbarzyńskiej, brutalnej 
s iły  zn is zc zy ła  kulturę fizyc zn ą .

P o d k o p a ł j ą  przed tem  ascetyzm  p ierw szych  
chrześcjan, k tó rzy  k a za li p rzygo tow yw ać się do 
śmierci, a nie do ży c ia , n iszc zy ła  j ą  degeneracja  
przerafinowanych rzym skich u m ysłów , łakn ących
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c y rk o w ych  W zruszeń  —  l e c z  cios o s ta te c z n y  z a ­
d a ł  m o cn y  i z d r o w y  b arbarzyń ca-

W szy s tk o  się pow tarza . To, co nie udało  się 
Juljanowi A postacie , pomim o w ysiłków  wiernego 
ideałom  O ribasa, tego dokon yw ają  nadchodzące
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lata. Zm artw ychw stan ie starożytn a  kultura, W tem, 
co było  W niej n a jpiękn iejsze  —  harm onji rozwoju  
ducha i c ia ła , a na stadjonach p rzy sz ło śc i będzie  
Wykuta d e w iz a :

C zło w iek  tw órczy je s t  silnym . *

. S T A D  J O N

Pro f es j onal i zm.
N ie je d n o k ro tn ie  z d a rz a  s ię  w  życiu  spo- 

łe c z n e m , iż p e w n e  z jaw isk a , m a ją c e  sw e  
p ie rw o tn e  ź ró d ło  w  b ła h y c h  p rz y c z y n a ch , 
p rz e n ie s io n e  n a  in n e  p o d ło ż e  i n a tra f iw sz y  
tu  n a  o d m ie n n e  w a ru n k i, n a b ie ra ją  n a d z w y ­
czaj d o n io s łe g o  zn a c z en ia . Z ja w isk o  p o z o ­
s ta je  to  sam o , ch o ć  u z a s a d n ia ją  je  n o w e  
p rzy czy n y .

T a k  te ż  rzecz  się  p rz e d s ta w ia  z z a g a d ­
n ie n ie m  n a jb a rd z ie j t ra p ią c e m  dziś  życie  
sp o rto w e , z n a n e m  p o d  n a z w ą  k w e s t j i  
p r o f e s j o n a l i z m u .

R o z p a try w a n ie  je j n a le ż y  ro z p o c z ą ć  z d ru ­
giej s tro n y : z a s ta n o w ić  s ię  n a d  te m , czem  
je s t  w ła śc iw ie  w ym aganie am atorstwa, a  p o te m  
d o p ie ro  ro z w a ż a ć  o b ja w y  n ie p o s ia d a n ia  jeg o  
cech , czy li o b ja w y  p ro fe s jo n a lizm u .

T e n  p u n k t w id z e n ia  w y d a je  się  d la te g o  
słu szn y , że  w e  w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h  ży ­
c ia , g d z ie  n ik o m u  n a  m y śl n ie  p rz y c h o d z i 
w y m a g a ć  o d  lu d z i b e z in te re so w n o śc i, z a ­
g a d n ie n ie  ta k ie  p o w s ta ć  n ie  m o ż e  P ro ­
fe s jo n a lizm  ta m  ty lk o  b ę d z ie  tra k to w a n y  
ja k o  z ja w isk o  in te re su ją c e , g d z ie  w p rz ó d y  
u z n a n o  k o n ie c z n o ść  a m a to rs tw a . Z a w o d o - 
w o ść  w ięc , ja k o  o d rę b n a  id e a , p o w s ta je  
d o p ie ro  z z a ło ż e ń  d o k try n y  a m a to rs tw a .

S p o rt je s t  je d y n ą  d z ie d z in ą  ży c ia  s p o ­
łe c z n e g o  w  k tó re j z a ło ż e n ie  ta k ie  p o w s ta ło . 
N a w e t w  n a u c e , b a !  n a w e t w  sz tu ce , k tó ra  
je s t  n a jw y ż sz y m  w y tw o re m  d u c h a  lu d z k ie g o , 
n ie  w y m a g a  się  o d  je j a d e p tó w  b e z in te re ­
so w n o śc i. N ik t n ie  m a  z a  z łe  u c z o n e m u  
czy  a rty śc ie , g d y  sp rz e d a ją  sw e  d z ie ła . J e ­
s te śm y  n a w e t d u m n i, g d y  o trz y m u ją  on i za  
sw ą  p ra c ę  i ta le n t  w y so k ą  z a p ła tę , u w a ż a ­
ją c  z a  d o w ó d  k u ltu ry  s p o łe c z e ń s tw a , to  że  
p o tra f i o n o  h o jn ie  w y n a g ro d z ić  a rty s tó w  
i u czo n y ch .

S ą  dziś ty lk o  d w ie  rzeczy , z a  k tó re  n ie  
w o ln o  b ra ć  p ie n ię d z y : z a  sp o rt i . . . z a  m i­
ło ść .

C o  do  d ru g ie g o  d y sk u s ja , ja k  do  te j p o ­
ry , n ie  p o w s ta je , a  lu d z ie , k tó rz y  w y ła ­
m u ją  s ię  z p o d  te g o  n a k a z u  e ty c z n e g o , o to ­
czen i s ą  p o g a rd ą  Z e  s p o r te m  zaś  s p ra w a  
je s t  b a rd z ie j z a w ik ła n a  W y n ik a  to  s tą d , 
że  sp o r t z a w o d n ic z y  je s t  p o n ie k ą d  pracą, 
a  p ra c a  n ie n a g ro d z o n a  w  d z is ie jszy ch  s to ­
su n k a c h  so c ja ln y c h  m a  b y t n a d z w y c z a jn ie  
u tru d n io n y .
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O d  sp o rto w c a  o p ró cz  b e z in te re so w n o śc i 
w y m a g a  się  n a d to , b y  sp o rt u p ra w ia ł  je d y ­
n ie  w  c zas ie  p rz e z n a c z o n y m  n a  z b y te k . A  że  
a b so rb u je  o n  lu d z i c o raz  b a rd z ie j —  w y w o ­
ły w a ł n ie ra z  k o n ie c z n o ść  b ra n ia  o d s z k o d o ­
w a n ia  z a  s tra tę  czasu , w  c ią g u  k tó re g o  m o ­
g lib y  z a ra b ia ć .

C ię ż k ie  w a ru n k i m a ją tk o w e , w  ja k ic h  się  
w  d o b ie  o b e c n e j w ię k sz o ść  lu d z i z n a jd u je , 
s ą  n a jw a ż n ie jsz ą  p rz y c z y n ą  ła m a n ia  n a k a z u  
a m a to rs tw a . P o n ie w a ż  w y ło m  d o k o n y w a n y  
je s t  m aso w o , s z u k a  o n  d la  s ie b ie  te o re ty c z ­
n e g o  u z a sa d n ie n ia . N a jle p sz y m  sp o so b e m  do  
te g o  je s t  o czy w iśc ie  z a k w e s tjo n o w a n ie  c e ­
low o śc i sa m e g o  n a k a z u . O b ó z , n ie m o g ą c y , 
czy  te ż  n ie c h c ą cy , z a c h o w a ć  a m a to rs tw a , 
ż ą d a  rew iz ji o d n o śn y c h  p rzep isó w , o śm ie sz a  
je g o  p o sz c z e g ó ln e , p rz e s ta rz a łe  p o s ta n o w ie ­
n ia , o d m a w ia  sa m e j id e i rac ji b y tu . D la te g o  
te ż  ci, k tó rz y  z n a c z e n ie  sp o łe c z n e  a m a to r ­
s tw a  d o c e n ia ją , p o w in n i go  b ro n ić  i u z a ­
sa d n ia ć .

*
* *

S k ą d  w ię c  w z ię ła  s ię  ta  d o k try n a , k tó ra  
d ziś  n ie  d a je  sp o k o ju  k ie ro w n ik o m  ru c h u  
sp o rto w e g o  w  c a ły m  św iec ie  ?

N ie  z n a ła  je j s ta ro ż y tn o ść . Z w y c ię z c y  
Ig rzy sk  w  O lim p ji by li w y n a g ra d z a n i  p ie ­
n iężn ie : d o s ta w a li p e n s je  d o ż y w o tn ie  o d  
ro d z in n e g o  m ia s ta , za  to , że  o k ry li je  c h w a łą . 
A  p rz e c ie ż  n ik t n ie  z a k w e s tjo n u je  w y so k ie g o  
p o z io m u  e ty c z n e g o  O lim p ja d  za  czasó w  n ie ­
p o d le g ło śc i g reck ie j. Id e a  a m a to rs tw a  p o w ­
s ta ła  d o p ie ro  w  c z a sa c h  n o w y ch , w  o jczy źn ie  
s p o r tu  n o w o c z e sn e g o  —  w  A n g lji. Ź ró d łe m  
je j b y ły  w z g lę d y  to w a rz y sk ie , w z g lę d y  b ła h e . 
L u d z ie  zam o żn i, u w a ż a ją c y  s ię  z a  „ g e n tle -  
m e n ó w " , n ie  ch c ie li z a d a w a ć  się  z ro b o tn i­
k am i, k tó rz y  z k o n ie c z n o śc i z a  s p o r t  b ra li 
w y n a g ro d z e n ie . U c h w y co n o  s ię  te g o  p r e ­
te k s tu  i w y b u d o w a n o  m u r ch iń sk i m ię d z y  
sp o rto w c a m i „z to w a rz y s tw a " , a  „p ro fesjo - 
n a ła m i" .

R o z g ra n ic z e n ia  d o k o n a n o  w  z a ra n iu  ro z ­
w o ju  ży c ia  sp o rto w e g o , n ie  s ta ra n o  się  p ro ­
fe s jo n a liz m u  z g n ęb ić . O b a  o d ła m y , u ję te  
o d ra z u  w  k a rb y  o rg a n iz a c y jn e  ro z w ija ją  się  
ró w n o le g le . Is tn ien ie  o f ic ja ln eg o  z a w o d o w ­
s tw a  s ta ło  się  w  A n g lji n ie ja k o  k la p ą  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  d la  a m a to ry z m u  czy s teg o .  P ó ł-
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szó śc i k ra jó w  k o n ty n e n ta ln y c h  je d n a k  m a ło  
je s t  ludz i, k tó rz y  m o g lib y  go  w  te n  sp o só b  
z w ła sn y c h  fu n d u sz ó w  u p ra w ia ć . D la te g o  
z a c z ę to  n a c ią g a ć  p ra w id ła : n a  K o n ty n e n c ie  
w o ln o  a m a to ro w i o trz y m y w a ć  zw ro t k o sz tó w  
p o d ró ż y . T o  je d n a k  n ie  w y s ta rc z y ło , z w ła sz ­
cza  w o b e c  d e m o k ra ty z o w a n ia  s ię  sp o rtu . 
D la te g o  p rz e p isy  ro z c ią g a  się  co raz  d a le j, 
w  m ia rę  p o trz e b y  i z a c z y n a  s ię  d o p u sz ­
czać  u trz y m y w a n ie  z a w o d n ik a  p rz e z  k lu b , 
w re sz c ie  o d sz k o d o w a n ie  z a  u tra c o n e  z a ro b k i 
i t. d. T u ta j już  a m a to rs tw o  s ta je  s ię  fik ­
c y jn ą  e ty k ie tą , p o z b a w io n ą  tre śc i, z a  k tó rą  
k ry je  się  p ó ł-p ro fe s jo n a lizm . G d z ie n ie g d z ie  
w ię z y  tę  p ę k a ją  —  i zw iązk i, ż e g n a ją c  się  
z n ie w y g o d n e m i p o zo ram i, w p ro w a d z a ją  
p ro fe s jo n a liz m  jaw n y . W  A n g lji s to su n k i 
e k o n o m ic z n e  z a c z y n a ją  się  u p o d a b n ia ć  d o  
k o n ty n e n ta ln y c h , i p ra w d o p o d o b n ie  a n a lo ­
g iczn y  k ry zy s  s ta n ie  się , w  n ie d a le k ie j  p rzy ­
sz łośc i, ta k ż e  u d z ia łe m  sp o rtu  W ie lk ie j Bry- 
tan ji.

D la c z e g o  je d n a k  n ie w y g o d n e j id e i arna- 
to rs tw a  sp o rt trz y m a  się  ta k  u p o rczy w ie  ?

N ie k tó rz y  p u b licy śc i w y ra ż a ją  z d a n ie , że  
g ra  tu  ro lę  trad y c ja ; n ie  z d a ją  so b ie  on i 
sp ra w y  z te g o , że  tra d y c ja  i p rz y z w y c z a je n ie  
n ie  m ia ły b y  d o ść  siły , b y  p rz e z w y c ię ż a ć  
is to tn e  p o trz e b y  lu d z k ie . (d . n .)

T. S E M A D E N I

Do płatowca.

Tęsknią do ciebie, srebrno-skrzydły ptaku,
B y  zn ów  się zn a le źć  w twem warkliwem  Wnętrzu,
P a trzeć , ja k  chm ury p rzed  nam i się p ię trzą ,
Z n ów  lecieć w wichrów sza leń czych  orszaku.

W ied zieć , że  niema na tej drodze p rzeszkód ,
Z e  n ik t srebrnego nie za tr zym a  śm iałka,
Z e  Wicher ty lko  zaw o d zą co  za łk u ,
S p o tk a w szy  śm igi rozpędzon ej brzeszczo t.

Lecieć, ja k  z ło ta , sza le jąca  raca  
I  z  twojem  sercem bić swem sercem w jed n o  
Z apom n ieć o tem, ż e  s za rzy zn ą  biedną  
Z iem ia  pod  nam i żm udnie się obraca-

L ecieć i w szystk ie  pogubić tęsknoty,
I  w szystk ie  ziem sk ie  porozryw ać sid ła ,
I  w idzieć tylko rozsrebrzone sk rzyd ła ,
I  dzień  ja sk ra w y , prom ienny i z ło ty .

I  nie pam iętać, co je s t  mrok i cisza,
W szy s tk o  i w szystk ich  zostaw ić  z a  sobą,
I  m ajaczące tylko widmo grobu 
W  locie obłędnym  mieć z a  tow arzysza .

M A R J A  R Ó Ż Y C K A .

p ro fe s jo n a liz m  n ie  m ó g ł p o w s ta ć  w  W ie l­
k ie j B ry tan ji, g d y ż  n ie  m ia łb y  ta m  rac ji 
b y tu .

K ogo  s ta ć  b y ło  n a  u p ra w ia n ie  sp o rtu  z a ­
w odniczego  z w ła sn y c h  fu n d u szó w , te n  p o ­
z o s ta w a ł a m a to re m , d la  k o g o  b y ło  to  z b y t 
k o sz to w n e m  te n — alb o  p o z b y w a ł się  d a le k o  
id ą c y c h  am b icy j, a lb o  s ta w a ł s ię  z a w o d o w ­
cem . W y s o k a  p rz e c ię tn a  z a m o ż n o ść  A n g li­
k ó w  u m o ż liw iła  s tw o rz e n ie  p rz e p isó w  o arna- 
to rs tw ie  b a rd z o  su ro w y ch , (n ie  w o ln o  n p . 
z a w o d n ik o m  o trz y m y w a ć  z w ro tu  k o sz tó w  
p o d ró ż y )  —  i p rz e p isy  te  s to so w a ć  w  c a łe j 
ro zc iąg ło śc i.

S p o rt p rz e n o sz ą c  się  n a  K o n ty n e n t z a ­
b ra ł  ze  s o b ą  ze  sw e j o jczy zn y  i sw e  d o k ­
try n y : a m a to rs tw o  za sz c z ep io n o  w e  w sz y s t­
k ich  k ra ja c h , w  k tó ry c h  ru c h  sp o rto w y  z n a ­
la z ł —  p ra w o  o b y w a te ls tw a . I tu  d o p ie ro  
„ k w es tja  p ro fe s jo n a liz m u "  —  le p ie j p o w ie ­
d z ieć  „ k w e s tja  a m a to ry z m u "  — z a c z ę ła  się  
k o m p lik o w a ć . S p o rt tra f ił n a  z g o ła  o d ­
m ie n n e , n iż  w  A n g lji w a ru n k i ek o n o m ic z n e , 
s k u tk ie m  czeg o  sz tu czn e  w ię z y  p ra w id e ł  
a n g ie lsk ic h  z a c z ę to  m o cn o  ro z c ią g a ć  — m ie j­
scam i d o p ro w a d z a ją c  je  do  p ę k a n ia .

S p o rt z a w o d n ic z y  —  w ięc  in te n sy w n y  t r e ­
n ing , a k c e so r ja  i p o d ró ż e  —  n ie  je s t  zb y t 
k o sz to w n y  d la  p rz e c ię tn e g o  A n g lik a — w  w ięk -
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y .
„Bez złudzeń Obywatele! D aw ajcie p ieniądze!" 

Tych pięć słów  kończy  znam ienny  a r ty k u ł P rzeglądu  
Sportowego. Zw ycięstw  nie odniesiem y—pojechać m u­
s im y —daw ajc ie  pieniądze... Oto treść! P rzepraszam y, 
je s t  jeszcze  jed n o  w ezw anie: W ięcej ładu! Po za­
sto ju  nag le  k ilk an aśc ie  in ic ja ty w  u jaw n iło  się 
i zb iórka o lim pijska  rośn ie . P rzeg ląd  dopom ina się 
słuszn ie , by K om itet O lim pijski u ją ł tę  spraw ę 
w sw e ręce i j ą  uzgodnił.

O łim p jada—to hasło  d n ia  n a  rok. Jednocześnie 
z n iem  są  inne w ielk ie w ydarzen ia: W is ła  — Pogoń
0 m istrzostw o. O tem  cicho w naszej p rasie , gdyż 
ponad  w szystk ie  inne w yrosła  dziś sp raw a m eczu 
P o lska  — Szw ecja. W szak

„p o rażk ę  z P o lsk ą  o d c zu ła  am b itn a  Szw ecja  b a r­
dzo b o leśn ie : z teg o  p o w o d u  w  szw edzkim  Z P N  
w y b u ch ło  p o w ażn e  p rzes ilen ie , n ie  b ra k  b y ło  p ró b , 
by  m eczu  teg o  n ie  uznać za m ięd zypaństw ow y 
i t. p . — d o ść , że  Szw ecja  p rzy jeżd ża  te raz  do  K ra­
kow a, by  w ynik  skorygow ać i p o m śc ić  o s ta tn ią  p o ­
rażkę. T ą  id e ą  się  k ie ru jąc , Szw ecja  z rezy g n o w ała  
z m eczu  z n a jb a rd z ie j m oże zap rzy jaźn ionym  p o d  
w zg lędem  sp ortow ym  kra jem , z A ustrją . S ęd z ia  
p . M eisl jeźd zi do  Szw ecji n a  każd e  zaw o łan ie  
(z teg o  p o w o d u  n ie  p o je c h a ł  n aw et n a  ko n g res 
Fify do  G enew y). A m ato rzy  co ro czn ie  sp ę d z a ją  
ca ły  lip ie c  n a  to u rn ee  p o  tym  kraju . Z w iązek  austr., 
m im o b rak u  te rm inu , zes taw ił d o ryw czo  re p re z e n ­
tac ję  i w y s ła ł ją  do  G o e teb o rg a , sk o ro  ty lk o  p rzy ­
sz ło  z ap ro szen ie  ze  S zw ec ji—nic dziw nego , że p o ­
m in ięc ie  W ied n ia  p rzez  S zw ecję  i w y b ran ie  p rzez  
n ią  P o lsk i w y w o ła ło  tam  żyw e n iezad o w o len ie , 
k tó re  n ied w u zn aczn ie  p rz eb ija  się w  w ied eń sk ie j 
p ra s ie  sp o rto w e j."

N iechże gościnna, serdeczna  je d e n a s tk a  szw edzka 
n ie  ża łu je , że do n a s  p rzy jecha ła .

Z in n y ch  a rtyku łów  no tu jem y  „Po tou rnee  Cra-
cov ii“ w k tó ry m  p. H enryk B rand  dow odzi, że dobrze 
się sta ło , to  co się s ta ło  (n a tu ra ln ie  p. R.).

T oruńsk i Sportowiec n a  p rzekór innym  pism om , 
pomimo końca  sezonu s ta je  się coraz bogatszy . Obok 
bogatego  dzia łu  spraw ozdaw czego pom ieszcza „P rze­
g ląd  p rasy", w k tó ry m  pism o n asze  za jm uje  pocze­
sne stanow isko . Poza tem  słuszn ie  po rusza  polityczno- 
sportow e zagadn ien ie  należen ia  d rużyn  gdań sk ich  
do n iem ieck ich  Związków. Mówiono o tem  k iedyś
1 w W arszaw ie, lecz dziś zapom niano n ie s te ty .

Z zapom nianych  n ie  tem atów , lecz pism  p rzy ­
pom niał się nam  „L o t P o lsk i“. P isząc o najnow szym  
sporc ie—locie n a  szybow cach, w ten  sposób ch a rak ­
te ry z u je  w yn ik i k o n k u rsu  n a  C zarnej Górze:

„O g ó ln e  w yniki konkursu  są  d o d a tn ie  i z ach ę ­
ca jące . N iem ożna ich  n ied o c en ia ć , jak  to  czynią  ci, 
k tó rzy  p o d d a ją c  się  h y p n o z ie  g odzinow ych  lo tów  
zag ran icą , szerzą  rozczaro w an ie , zap o m in a jąc , iż 
je s t to  za led w ie  p ie rw szy  k onkurs p o lsk i i że wy' 
nik i jego  n ie  ty lk o  za leżn e  są  od  kon stru k c ji sa­
m o lo tów , od  o p an o w an ia  ich  p rzez  p ilo tó w , n iezna- 
jąc y cb  o d m ien n y ch  w arunków  p o w o ln eg o  lo tu , n ie  
dość  n ieraz  w rażliw ych  lub zag w ałto w n y ch , a le  te ż  
od  w arunków  aeo ro lo g iczn y ch , o d g ry w ający ch  tu 
ro lę  n iem al g łów ną. R ezu lta ty  p rzez  n a s  o siąg n ię te  
n ie  są  b y najm niej gorsze, n iż  czesk ie, ch o ć  gorsze 
są  nasze  w arunki p racy . M ożem y n aw et pow ied zieć , 
n ie  ch cą c  się  b y najm niej p rzech w a lać , że  o s iąg n ę ­
liśm y n aw et lep sze  re zu lta ty  od  naszeg o  są s iad a  
czesk iego , p o s ia d a jąc e g o  tak  sam o te re n y  górsk ie , 
a  p o za  tem  i ro zw in ię ty  p rzem y sł lo tn iczy , (zaw o ­
dy  czesk ie  od  19 kw ie tn ia  do  10 cze rw ca  r.b . d a ły  
n a jw iększy  czas p rze lo tu  54 s. — p ilo t B aitler, n a j­
d łuższy  p rz e lo t 570 m .— p ilo t B aitler). D zięki in i­
c ja tyw ie  i p ra c y  Z w iązk u  L o tn ik ó w  w  P oznaniu  
oraz  o p iece  i o rgan izac ji sam ych  zaw odów  p rzez  
A ero  K lub R zeczy p o sp o lite j w  W arszaw ie , dzięki
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p o p a rc iu  M in isters tw a K olei i S z tab u  G en era ln eg o  
oraz Szefa  Broni A ero n au ty czn e j p. p łk . K ossow ­
sk iego  i k ilku  m ecen asó w  n aszego  lo tn ic tw a  zy­
ska liśm y  konkurs n ap raw d ę  n iezm iern ie  c iekaw y 
i w eszliśm y w  d z ied z in ę  d la  naszeg o  lo tn ic tw a  d o ­
tą d  z u p e łn ie  now ą. P o trz eb n e  są  d a lsze  p ra c e , o d ­
p o w ie d n i te ren , śro d k i i o rg an izac ja  abyśm y m ogli 
w ykorzystać  d o św iad czen ia  i d o czek ać  się  zn acz­
n ych  p o s tę p ó w  n a  tem  p o lu .4'

Z pism  harcersk ich  o trzym aliśm y  „C zuj D u ch u. 
N otujem y z radością  pow ażny a r ty k u ł o po trzeb ie  
liczb i tren in g u . A u to r J. Ja s iń sk i dysponow ał m a- 
te r ja łe m  zebranym  w obozie p rzysposobien ia  rezerw  
w M ickunach. C yfry są  n a jb a rd z ie j p rzekonyw ającym  
argum en tem , a więc:

W zro st wagi p rzec ię tn e j d la  każd eg o  dow o d z i, że 
p ra c a  kursow a, pom im o jej ogrom u, n ie  b y ła  w yczer­
p u ją c ą . O b n iżen ie  (? u. R.) w agi najw yższej i n a jn iż­
szej ( jed y n ie  w tych  dw ó ch  w y p ad k ach ) b y ło  p o ­
w odem : w  p ierw szym  w y p a d k u --n a d m ie rn e j o ty ło ­
ści, w  d ru g im —dziec in n e j b u d o w y  (w y p ad ek  drugi 
w skazuje, że n a  ku rsa  in str. n a leży  b ra ć  ch ło p c ó w  
fizyczn ie  d o jrza ły ch ). N ajw iększy  p rzy b y tek  wagi 
w y nosił 8 kg.

W zrost ró żn icy  m iędzy  na jg łęb szy m  w d ech em  
i zu p ełn y m  w y d ech em  w skazu je , że  ru ch o m o ść  
k la tk i p ie rs io w ej zw iększy ła  się, a  d z ięk i tem u 
zw iększy ła  się  tak że  p o jem n o ść  p łu c . N ajw iększy 
p rzy b y tek  ró żn icy  w y n o s ił 7 cm., na jm n ie jszy  0*5 
cm . P o  za  p o d n ies ie n iem  się ró żn icy , w zró sł tak że  
o b w ó d  k la tk i p ie rs io w ej w sk u tek  w y ro b ien ia  m ię ­
śni. N ajw iększy  p rzy ro s t o b w o d u  w y n ió sł 5*5 cm., 
na jm n ie jszy  0*5 cm . U o ty ły ch  o b w ó d  ten  sp a d ł 
w sk u tek  zużycia  tłu szczu  p o d sk ó rn e g o  z je d n o c z e ­
snym  jed n a k że  p o d n ie s ie n iem  się różn icy .

W sk u tek  rac jo n a ln e j g im nastyk i L inga  (m eto d a  
p o lsk a  S tudj. W ych. Fiz.) n a s tą p iła  zn aczn a  p o ­
p raw a  sam ej p ostaw y , o d zw ie rc iad la jąca  się  w  p o d ­
n ies ien iu  w zrostu  i sp ad k u  śre d n ieg o  o b w o d u  b rzu ­
ch a . N ajw iększy p rzy rost w zrostu  3 cm., najw iększy  
sp a d e k  o bw odu  b rzu ch a— 8 cm .“

Na zakończen ie naszego  p rzeg lądu  zacy tu ję  sło ­
wa, k tó re  są  dziś w stydem  d la  naszego  sportu , 
a k tó re  znaleźliśm y w polsk iem  p iśm ie, w  poznań­
sk im  Sportow cu .

„N a p o rz ąd k u  dz iennym  w ciąż  jeszcze  p o k u tu je  
sp raw a  p rz e ła m a n ia  b o jk o tu  C zech  p rzez  tu te jszy  
A Z S. Szerzej w  te j sp raw ie  się  w y p o w ied zie liśm y  
w  osta tn im  num erze, a n ie  m yślim y p o w ta rzać . Je ­
śli zaś sp raw a ta  jeszcze  w  tym  num erze  się zn a ­
lazła, to  jed y n ie  d la te g o , b y  zanegow ać „P rzeg ląd  
Sportow y* . P ow tarzam y, że d o ść  już  teg o  sz k o d li­
w ego  bo jk o tu . S p o d z iew am y  się, że n a s tęp n e  w a lne  
z eb ran ie  Z w iązku  Z w iązk ó w  zn iesie  n iero zsąd n y  
b o jk o t C zech , k tó ry  w iąże  k lubom  ręce . N akaz 
b o jk o tu  C zech  m ożna  uw ażać ty lk o  jak o  o d ru ch  
m an ifes tacy jn y . Ż e  d o tą d  n akazu  b o jk o tu  C zech  
n ie  zn iesio n o  n a leży  uw ażać jak o  o p ó r, a czas, b y  
z n im  sk o ń czy ć . C ieszy  nas w każdym  raz ie , że 
sp o rto w a  p ra sa  czesk a  um ie o c en ić  śm ia ły  krok  
A Z S  p o zn . i że  je j p o g ląd y  n a  b o jk o t C zech  są  
zu p e łn ie  id en ty czn e .

R edakcja  p ism a dobrego, d la  k tó rego  m ieliśm y 
duże uznan ie , pope łn iła  b łąd n ie  do darow ania. 
Można być różnych  poglądów , lecz trz eb a  pam ię tać  
o obow iązkach  karnośc i n ie  sportow ej, lecz narodo­
wej. Nie są  czystem i ręce tego  człow ieka, k tó ry  w y­
ciąga  je  do p rzeciw nika  ogólnej naszej spraw y. Ten, 
k tó ry  tego  dokonał, w yłączy ł się poza naw ias pol­
sk iego społeczeństw a — a  z dziw nem  uczuciem  ręk ę  
podadzą  m u uczciw i Czesi.

Z panem  Trzyw darem  n ie  chcem y m ieć do czy­
n ien ia . R edakcja  sto i p rzed sądem , n iech  się tłum aczy .

T. R .  G.
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EPILOG LOTÓW  BEZSILNIKOW YCH.
Są jeszcze  w naszem  życiu  chw ile, k tó re  w le­

w ają  do serc  o tuchę i pozw ala ją  p a trzeć  w p rzy ­
szłość ja sn o  i ufnie.

Do ta k ic h  chw il n a le ż a ła  i ta , k tó rą  p rzeży liśm y 
w niedzielę  21. b .m .; w po łudnie p ię k n a  sa la  konfe­
ren cy jn a  MKŻ zape łn iła  się po brzegi zaproszonym i, 
k tó rzy  przyszli zobaczyć rozdanie  nagród  zw ycięz­
com  konku rsu  apara tów  bezsiln ikow ych, odbytego n a  
C zarnej Górze n ad  B ialką d n ia  27.VIII. — lćs.XI. b. r.

Przy sto le  p rezyd ja lnym  zasiad ł p. inż. J. Iw a­
now sk i, v ice-prezes A ero Klubu; p. Z. Ja s trz ęb sk i, 
b. m in is te r  skarbu ; p rezes Ligi O brony P ow ietrznej 
P a ń s tw a , płk. G rzędziński; szef lo tn ic tw a  cyw ilnego 
w Min. Kolei Żel., p łk . de B eaurain , p. W aw rzyniak , 
p re z e s  Z w iązku lo tn ików  w Poznaniu; d y re k to r  Czap­
s k i  z Min. Kol. Żel.; p. inż. m jr. P ie traszek , k om isarz  
sp o rto w y  k o n k u rsu .

Na sa li p rzedstaw icie le  p ra sy , spo łeczeństw a  
i u czes tn icy  k o n k u rsu .

W szyscy ci in żyn ie row ie , p ro feso row ie , oficero­
w ie i studenc i, m łodocian i k o n s tru k to rzy , to  je d y n i 
ludzie, k tó rzy  dziś w Polsce n ad  lo tn ic tw o m  p racu ją .

I „nie dali s ię “. P o s t a w i l i  P o l s k ę  n a  
c z w a r t e m  m i e j s c u  w ś r ó d  n a r o d ó w  
ś w i a t a  p o d  w z g l ę d e m  w y n i k ó w  l o t n i c ­
t w a  b e z s i l n i k o w e g o .

Mówi w łaśn ie  o tem  p. Iw anow ski, v ice-prezes 
Aero Klubu.

Mówi nam  zdum iew ające rzeczy: że lo ty , które 
by ły  zorgan izow ane przy  zupełnem  d esin te re ssem en t 
ze s tro n y  społeczeństw a, p rzy  fa ta ln y ch  w arunkach  
atm osferycznych , d a ły  w yn ik i n ie raz  ciekaw sze, niż 
w ynik i p ierw szego konkursu  francusk iego  z r. 1921. 
Że szybow ce n asze  są  o wiele w ydajn ie jsze , niż cze­
sk ie , że k o n s tru k to rzy  byli w sw ej p racy  sk rępo ­
w ani b rak iem  przedew szystk iem  m aterja łów , w ar­
sztatów , p ieniędzy. To w szystko  zrobiono p rzy  n ie ­
sły ch an e j w prost ig n o ran c ji ze s tro n y  społeczeństw a; 
to  n a tk n ę ło  n a s  o tuchą  i dum ą z naszych  m łodych 
orlą t. A sąd  by ł bardzo surow y: p ierw szej n ag rody  
n ikom u  n ie  p rzyznano .

Mjr. P ie traszek , sportow y  kom isarz zaw odów, 
w swem rzeczow em  sp raw ozdaniu , pełnem  cyfr i d a t, 
po d k reś la , że te ren  k o n k u rsu  by ł n ieszczęliw y, po­

goda  fa ta ln a , a  w yn ik i w ty c h  w aru n k ach  bardzo 
dobre.

P rezes ju ry , p. dyr. C zapski p rzed s taw ia  proto- 
k u ł w ypadków  i nagród .

A więc to ta liz a c ja  czasu i lo tu  n a  sam olocie s tu ­
dentów  po litech n ik i W arszaw skiej 12 m in u t 1 sek. 
w pow ietrzu  o siąg n ię ta  w ysokość nad  poziom em  
m iejsca  odlotu  20 m tr., n a jd łu ższy  lo t 180 sek.

W śród rzę s is ty ch  oklasków  kolejno  odb ie ra ją  
n ag ro d y  i dyplom y: prezes sek c ji io tn iczej Koła 
M echaników  S tuden tów  P o litechn ik i W arszaw skiej 
p. R. B arte l i piloci s tudenck iego  szybow ca: p. Ta­
deusz K arp ińsk i i R yszard B artel, p. inż. K ubicki za 
swój „Ikub" n a  k tó rym  p ilo i p. U las p rze lec ia ł 100 
sek. w zupełnych  ciem nościach, d y rek to r A rkuszew ­
sk i fab ry k i sam olotów  „Plagę i L aśkiew icz" w .L u ­
blin ie za szybow iec „Lublin II“, por. B łażyńsk i za 
szybow iec „Polon".

Ppułk . G rzędziński, zam y k a jąc  u roczystość, pod­
sum ow uje dokonaną przez n as pracę  n a  ty m  polu. 
P osiadam y ju ż  dzis ia j pilotów  zaw odow ych w spor­
cie szybow ym  bardzo różnym  od zw yczajnego  lo t­
n ic tw a, zyskaliśm y  w łasne sam olo ty  w ypróbow ane 
i doskonale  się nad a jące , m ieliśm y n aw e t ty p y  sa ­
m olotów , znakom item i i o ryg inalnem i pom ysłam i 
w yprzedzające  obecny s tan  lo tn ic tw a.

B rak jeszcze  w łasnego te ren u , k tó ry  je s t  n a j­
w ażn ie jszą  tu  rzeczą. T eren  o dobrych  w arunkach  
w ia tru  m usi być w Polsce znaleziony , choćby  drogą 
n a jw ięk szy ch  w ysiłków  i s ta ć  się narodow ym  p a r ­
k iem  spo rtu  pow ietrznego, w k tó rym  harto w ać  się 
będzie nasz  naród  do sw ej w ielk iej p rzyszłości w po­
w ietrzu .

Co najw ięcej tu  podkreślić  należy , to  zdrow y 
i ja s n y  optym izm , p ły n ący  z tych  śm iałych  serc. 
W dzisie jszych  czasach  to  rzadkość  w ie lka  — te n  
m iły  n a s tró j, k tó ry  n a  d ługo pozostan ie  w pam ięci 
uczestn ików  n iedzie lnej u roczystości.

O biecujem y sobie, że za  rok  spo tkam y  się znow u 
z jeszcze  obfitszym  plonem  pracy.

Szczęść Boże!
Byle ty lko  rą k  n ie  opuszczać, n a  przeciw ności 

n ie  zw ażać a  zacisnąć zęby i w ziąć się do m rów ­
czej, tw órczej p racy  n iezw ażając  n a  to , że k to ś tam  
n a  boku z n iedow ierzającym  politow aniem  kiw a 
głow ą. T acy są  bow iem  w szędzie. Lopp.

S M A R O W A N I E  N A R T .
(Na podstaw ie źródeł obcych).

U biegły sezon n a rc ia rsk i w Polsce, poza k ilkom a 
w ypadkam i w dziedzin ie  techn iczne j n a rc ia rs tw a , 
m ającym i c h a ra k te r  epokow ych, zaznaczy ł swój 
w y b itny  w pływ  w zak res ie  ro zszerzen ia  um ie ję tnośc i 
sm aro w an ia  n a rt.

U m iejętność to  wogóle m łoda. Szw ecja i N or- 
w eg ja , o jczyzna sp o rtu  n arc ia rsk ieg o , od la t może 
10-ciu dopiero  u zn a ła  sm arow anie  n a r t  za je d e n  
z n a jw ażn ie jszy ch  zabiegów  zarów no dla n a rc ia rz a  
zaw odnika  ja k  i d la  tu ry s ty . Tym zw rotnym  m o­
m entem  w poglądach n a  sp raw ę sm arow an ia  n a r t  
było zw ycięstw o słabego  O etsby w H olm enkolu 
1914, r. podczas b iegu n a  15 kim . nad  w iele s il­
n ie jszym  i g roźn ie jszym  przeciw nik iem  L. B ergen- 
dahlem . O etsby n a  dobrze w ysm arow anych  n a rta ch  
s ta je  o całe  dw ie m inuty  w cześniej u  celu.

B ardziej p rzekonyw ającego  a rg u m en tu  uży tecz­
ności sm arow an ia  desek  tru d n o  znaleźć.

Z rozum iała  to  Północ i dziś, kom ukolw iek losy 
dozw olą podczas zim y znaleźć się w zaczarow anym

św iecie fiordów , b ia łych  nocy i ren iferów , te n  na- 
pew no zobaczy, j a k  każdy  n a rc ia rz  sw oje desk i 
sm aru je  ta jem niczym , o ostrym , m iłym  lub  w s trę t­
nym  zapachu  sm arem , w oskiem  lub p ły n n ą  m astygą. 
Do w ykonyw an ia  tego  zab iegu  używ a ręk i, skó ry  
lub flaneli.

Nie w arto  się, k u s ić  naw et, by  k tó ryko lw iek  
z zaw odników  zechciał zdradzić  sw oją  recep tę , 
a tem bardz ie j dać  odrobinę te j ta jem n icze j m aści. 
T ajem nica  sk ład u  tak iego  sm aru  je s t  znaną  ty lko  
tem u , k to  go sam  sobie w ynajdzie

Bó też  p raw dziw a op ieka  n a rc ia rz a  nad  sw oje- 
m i deskam i k o n cen tru je  się  w ich  sm arow an iu . Za 
n iedbałego  uznać  trz eb a  tego , k to  dojdzie d,o tego , 
że je źd z i bez sm arow an ia  ta k  długo, aż z pod w a r­
s tw y  sm aru  zacznie w yglądać pow ierzchn ia  drzew a.

Do czego służy  sm arow anie  do lnej pow ierzchn i 
n a r t  z ap y ta  n ie jed en ?

Odpowiedź p ro sta : oszczędza się  przez to  n a rt, 
czasu  i p ieniędzy.
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N artę  czyn i się dz ięk i tem u  odporną  n a  w ilgoć • 
i zużycie. W ilgoć zm nie jsza  sto p ień  tw ardości d rze­
wa, p o tęgu je  gąbczastość , a  tem  sam em  zw iększa 
te n  ta k  w ażny  d la  n a rc ia rza , w spółczynnik  ta rc ia  
n a r ty  o śnieg.

W oda, k tó ra  w n ika  do kom órek drzew nych , 
m arznąc, rozsadza  je ,  a  ta ją c , pow oduje n ierów ność 
do lnej pow ierzchni i tem sam em  n a r ta  s ta je  się 
szo rstka . A żeby tem u  zapobiec, im p reg n u je  się 
drzew o odpow iednim i środkam i.

Robi się to  w n a s tę p u ją c y  sposób: zupełn ie  su­
chą n a r tę  n ac ie ra  się d r z e w n y m  d z i e g c i e m  
(lub m ieszan iną, w k tó re j d rzew ny dziegieć p rzew a­
ża) a  potem  w tap ia  się go nad  w olnym  ogniem , 

ja k  i w specja lnym  piecu  do im pregnow an ia  albo 
też  za pom ocą bunsenow sk iej lam py. D ziałan ie  ognia 
rozgrzew a dziegieć, k tó ry  w n ika  do drzew a. N agrza­
n ie  n ie  może być zb y t d ług ie , poniew aż spa lona  
m as ty g a  odpadnie. O ile zabieg  nag rzew an ia  w zdłuż 
całe j n a r ty  by ł dosta teczny , w ciera  się sm ar dalej su ­
k iennym  gałganem , a w b rak u  tegoż, kaw ałk iem  p a ­
pieru . K ierunek w cieran ia: od szczy tu  n a r ty  ku  je j  
końcow i.

Z byt d ług ie  trzy m an ie  desk i pod dzia łan iem  
ognia  m a tak że  i tę  z łą  s tro n ę , że może spow odo­
w ać n ieznaczne zw ęglenie pow ierzchn i drzew a. Rze­
m ienie w iązań na jlep ie j uprzednio  zd jąć  zupełnie.

Może to  spow odow ać jeszcze  inne p rzy k re  n ie ­
spodziank i, j a k  spaczenie  desk i lub zepsucie dobre­
go g ięcia . D latego w rozgrzanym  je szcze  s tan ie  n a ­
leży n a r ty  napiąć .

B ardzo dobrze j e s t  im pregnow ać n a r ty  w czasie 
pe łnego  la ta . N arty  pow leka się c ien k ą  w arstw ą  
drzew nego dziegciu  i w ystaw ia  się n a  silne d z ia ła ­
n ie  słońca. Skoro dziegieć w siąknie, zabieg  pow tarza  
się k ilk ak ro tn ie , dopóki n a r ty  nie zo stan ą  nasycone. 
Po tem  na leży  je  naszpanow ać, by n ie  s tra c iły  sw ej 
form y. M asa n ie  może być za  g ę s ta  — bo m usi

w niknąć  do w n ę trza  drzew a, a  n ie  zostać  n a  po­
w ierzchni. P rzed używ aniem  n a r t  na leży  zby teczną  
w arstw ę dziegciu u su n ąć  za pom ocą n ag rzew an ia  
lub s ta rc ia .

U m iejętność sm arow an ia  n a r t  n ie  je s t  ta k  t r u ­
dna, ja k b y  się zdaw ało . W obec tego , że w iększość  
trzy m a  w ta jem n icy  osobiście poczynione dośw iad­
czenia, n ie  w ynaleziono je szcze  środka, k tó ry b y  zu­
pełn ie  zapobiegał lep ien iu  się lub  p rzym arzan iu  
śn iegu .

R ecepty  n a  sporządzan ie  sm arów :
a) 1 kg. d rzew nego dziegciu, 20 gr. s te a ry n y , 

20 gr. w osku;
b) 1 kg . drzew nego dziegciu, 0,4 kg. s tea ry n y ;
c) 1 kg. drzew nego dziegciu, 0,4 kg . ło ju , 0,1 

kg. w osku;
d) 3 części drzew nego dziegciu, 3 części sm oły , 

3 części p a ra f in y , 3 części żyw icy;
e) 3 części d rzew nego dziegciu, 1 część parafiny ,

1 część sm ołow ego o leju  (dobry  n a  zim ną aurę);
f) 2 części drzew nego dziegciu, 2 części p a ra f i­

ny , 1 część sm ołow ego oleju, 1 część w osku  (n a  
odwilż).

Na w ielkie z im na używ a się w yłącznie  dziegciu, 
n a  średn ie , m iesza  się dzieg ieć do połow y z w os­
kiem  lub s te a ry n ą , a p rzy  — 2° do -f- 2° stosow ać 
na leży  jed y n ie  s tea ry n ę .

Każdy z pow yższych p rzep isów  może być rów ­
n ie  dobry , lecz upodobanie  i dośw iadczen ie  stan o w ­
czo w w iększej ilości w ypadków  decydu je  in d y w i­
dualn ie  o je g o  użyciu.

Na odwilż lub n a  W ypadek, gd y  śn ieg  z ja k ie g o ­
kolw iek  pow odu lepi się do n a r t ,  n a jlep ie j n a trzeć  
n a r ty  ły żeczk ą  p o litu ry , s te a ry n ą , lub też pa ra fin ą . 
O ile m ożności n a ta rc ie  to  na leży  w top ić, by było 
trw a łe . A by zapobiec ślizgan iu  się n a r t ,  n a leży  je  
n ac ie rać  je d y n ie  pod w iązaniem . t —i.

S T A D  J O N

ZAWODY KONNE V. BRYGADY JAZDY.
W dniach  21. i 22. w rześn ia  1923 r. o d b y ły  się  w y­

ścig i k o n n e  V. B rygady Jazd y  n a  to rze  w yścigow ym
2-go p u łk u  S zw oleżerów  R o k itn iań sk ich  w B ielsku i dn.
23. w rześn ia  b . r. w yścigi p rzeszk o d o w e  2. p . Szw ole­
żerów  R o k itn iań sk ich .

T o r w yścigow y p o ło żo n y  za m iastem , d o stęp n y  
d la  szerszego  ogó łu , fa listy , w  zu p e łn o śc i n a d a ją c y  się 
do  uży tku  sp o rto w eg o , sp e c ja ln ie  do  w yścigów , p rzy  
m ały ch  zm ianach  i o p iec e  m oże k o n k u ro w ać  z n a jle p ­
szym i to ram i w  P o lsce .

N ag ro d y  ła d n e  i cen n e ; szczeg ó ln ie  zw raca ły  uw a­
gę: n ag ro d a  d la  p u łk ó w  na  „B ieg p a tro l i” z ło ty  k ubek  
ofiarow any  p rzez  D o w ódcę  V. B rygady Jazd y  p łk . B rzo­
zow sk iego  H enryka, da le j 3 n ag ro d y  Z am k u  K rzeszo ­
w ick iego: s reb rn y  p u h a r, u łan  w  d rzew o ry c ie , p a lcat, 
K rakow sk iego  K lubu  Jazdy: k rysz tał, n a g ro d a  pań : k a ­
se ta , ks. Su łkow sk ich : p ięk n y  kryształ, H . Szw ejcera: 
p ięk n a  p a p ie ro śn ica , 2. p . S zw oleżerów  R ok itn iań sk ich  
k o m p le tn e  s io d ło  an g ie lsk ie  z tren z lą , p o ślisk am i, 
s trzem ionam i, p o p ręg am i i c zap rak iem , 3. p. U łanów  
„D ziec i W arszawy*': s re b rn a  p a p ie ro śn ica , 8. p . U łanów  
Ks. J. P on ia to w sk ieg o : s re b rn e  ostrog i p o z ła ca n e .

D z ień  l-szy: 21.1X.1923 r.

„Cross Country“ indywidualne.

D ystans 6000 m tr. 15 p rz esz k ó d  d la  o fice ró w  V . 
B rygady Jazd y  i 5. p . S trze lcó w  K onnych  ,na ko n iach  
w łasn y ch  i s łużbow ych .

K onie  m ian o w an e  przez: 2. p . S zw oleżerów  R o k it­
n iań sk ich  7, 3. p . U łan ó w  „D zieci W arszaw y” 2, 8. p. 
U łan ó w  Ks. J. P o n ia to w sk ieg o  8.

1) rtm . D o b rzań sk i (2. p . Szw.) n a  w ał. K oryfeuszu;
2) rtm . M ło d eck i n a  kl. Ewusi 5-1. p e łn . krwi m jra  R up- 
pa; 3) p o r. T ren k w a ld  (8. p . U ł.) n a  w ał. M etysie  
kaszt. n iew . p o ch .

Steeple-chase otwarcia.

D ystans 3200 m. d la  o fice ró w  V . B rygady Jazd y  
i 5. p . S trze lcó w  K onn y ch  n a  p e łn o le tn ic h  k o n iach  
s łużbow ych , k tó re  w żad n y ch  b ieg a ch  z p rzeszk o d am i 
n ie  s ta rto w ały  (m aid en ) w aga  72 kg.

M ianow ane  k o n ie  p rzez: 3. p . U łan ó w  4. 8. p . U ła ­
n ów  6, 2. p . S zw o leże ró w  14.

1) por. K oźm iński na  kl. H erb o w ej p e łn . n iew . 
p o ch . (2. p . Szw.); 2) por. K arw acki n a w a ł .  G re n ad je -  
rze  p e łn . niew . p o ch . (2. p . Szw.); 3) p o r. C h e łm iń sk i 
n a  w a ł. -Łatwym p e łn . n iew . p o ch . (3. p . U ł.).

B ieg  m yśliw ski za  mastrem.

D ystans 5000 m. d la  p o d o fice ró w  V . B rygady Jazdy  
i 5. p . S trze lcó w  K onn y ch  n a  p e łn o le tn ic h  ko n iach  
służbow ych .

M ianow ane  k o n ie  przez: 3. p. U ł., 8. p . U ł. i 2. p. 
Szw. p o  3.

1) p lu t. G ó ra l na  w ał. H uzarze  kasz t. p e łn . (8. p . 
Uł.); 2) kpr. W ierzb ick i na  w ał. F a c ec ie  gn. p e łn . (3 . p. 
U ł.); 3) w ach . szt. M ikuła n a  w ał. G en juszu  siw. p e łn . 
(2. p . Szw .).

Steeple-chase m iasta B ie lska .

D ystans 3600 m. d la  koni 4 -le tn ich  i sta rszy ch  
w szystk ich  k rajów , k tó re  żad n eg o  b ieg u  z p rz e sz k o d a ­
mi na  to ra c h  p u b liczn y ch  n ie  w ygrały . W aga 72 kg. 
k lac ze  4 -le tn ie  2 kg. ulgi.

—  7  —
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M ianow ane  ko n ie  przez : 3. p . U ł. 1, 8. p . U ł. 1;
2. p . Szw. 8.

1) rtm , D o b rzań sk i (2. p. Szw.) na  og. W ilso n ie  
gn. 5-letn im , p e łn . krwi m jr. R uppa; 3) p p o r. S łap a  
n a  w ał. Z am o śc iu  gn. niew . po ch . (2. p. Szw.); 3) p o r. 
B essart n a  G rac ji kl. p e łn . niew . p o ch . (3. p. U ł.).

D zień  2-gi: 22.1X.1923 r.

Steeple-chase podoficerski•

D ystans 3200 m. d la  p o d o fice ró w  V . B rygady Jazdy 
i 5. p. S trze lcó w  K onnych  n a  p e łn o le tf tic h  k o n iach  
słu żb o w y ch  bez  w y rów nan ia  wagi.

K on ie  m ian o w an e  p rzez: 3. p . U ł. 3, 8. p. U ł. 5,
2. p . Szw. 9.

1) w ach . szt. D zieża  na  
niew . p o ch . (8. p . U ł.); 2)
B ubku gn. p e łn . n iew . poch .

W aga d la  koni 5-letn . i s ta rszy ch  72 kg., 4 -letn ie  
i k lacze  3 kg. u lgi. K onie, k tó re  w ygra ły  w  roku  1923 
b ieg  z p rzeszk o d am i 5 kg. w ięcej.

K onie  m ian o w an e  przez : 3. p. U ł. 1, 8. p . U ł. 1,
2. p . Szw. 9.

1) rtm . M ło d eck i (2. p . Szw .) na  kl. Ew usi kaszt, 
p e łn . krwi m jra R uppa; 2) p p o r. R ostw orow sk i (2. p. 
Szw.) na  w ał. K o ssodaju  p e łn . krwi; 3) p p o r. S łap a  
n a  w ał. Z am o śc iu  gn. p e łn . niew . p o ch . (2. p . Szw.).

D zień  3-ci 23.IX.1923 r.

Steeple-chase oficerski (pocieszenia).

koni s łużbow ych , k tó re  n ie  wy-

w ał. L ew arze  gn. p e łn . 
kpr. W ierzb ick i na  w ał. 
(3 p. U ł.); 3) p lu t. Fa-

m u ła  n a  w ał, Lw ow ie p e łn . gn. niew . po ch . (2. p . Szw).

D la  w szystk ich  
grały .

D ystans 3200 m. W aga 72 kg. k lacze  2 kg. ulgi. 
K onie  m ian o w an e  p rzez  2. p . S zw oleżerów .
1) rtm . G ru d z ień  n a  w ał. H u rag an ie  gn. p e łn . niew . 

po ch . (2. p . Szw.); 2) p p o r. R ostw orow sk i na w ał.
F lirc ie  sk. gn. p e łn . niew . po ch . (2. 
p. Szw.).

D O RO CZN E KONKURSY HIPPICZNE OFICERÓW  ART. KONNEJ.
B ieg  m yśliw ski podoficerski.

D ystans olcoło 5000 m.

N agrody  p ien iężn e .

K onie  m ianow ane p rzez  2. p . Szwo" 
leże ró w  R o k itn iań sk ich .

1) p lu t. Fam u ła  na  w ał. H enryku  
gn. p e łn . niew . po ch . (2. p. Szw.); 2) 
kpr. R ódź na kl. G a la rec ie  kaszt. p e łn . 
niew . p o c h . (2. p. Szw .); 3) p lu t. W ój­
cik  na  kl. Ja n c e  gn. p e łn . n iew . po ch . 
(2. p . Szw.).

B ieg  m yśliw ski oficerski.

D ystans o k o ło  6000 m. d la  w szyst­
k ich  koni słu żb o w y ch  bez  w yrów na­
n ia  w agi.

K on ie  m ianow ane  p rzez  2. p . Szw o­
leże ró w  R o k itn iań sk ich .

1) p p o r. Z ak raw acz  na  kl. Z ie  gn. 
p e łn . niew . poch . (2. p . Szw.); 2) po r. 

K raśn ick i na  kl. Ew iw ie gn. p e łn . niew . p o c h  .(2. p. 
Szw oleżerów ).

Steeple-chase podoficerski.

D ystans o k o ło  3200 m. d la  p o d o fice ró w  n a  p e łn o ­
le tn ich  k o n iach  słu żb o w y ch .

N agrody  p ien iężn e .
K onie  m ian o w an e  p rzez  2. p. Szw oleżerów  R o k it­

n iańsk ich .
1) kpr. W ilk na w ał. D o la rze  kaszt. p e łn . niew . 

p o ch . (2. p . Szw.); 2) p lu t. W ó jc ik  na w ał. Ł ac ia tym  
siw. p e łn . niew . p o ch . (2. p . Szw.); 3) kpr. K naw e na 
kl. K alin ie  sk. gn. p e łn . niew . po ch . (2. p . Szw.). o.

Por. Su lew sk i (I. DAK.) — I. N agroda w konkursie lekkim .

Steeple-chase. Nagroda Pań.

D ystans 4200 m. d la  o ficerów  V. B rygady Jazd y  
i 5. p. S trze lcó w  K onnych  na p e łn o le tn ic h  ko n iach  
s łużbow ych . W ag a  72 kg.

K onie , k tó re  w ygrały  b ieg  z p rzeszk o d am i 5 kg. 
i tak im  b ieg u  p la so w an e  3 kg, w ięce j.

K onie  m ianow ane  p rzez: 3. p . U ł. 5, 8. p . U ł. 2, 
2. p . Szw. 10.

1) rtm . D o b rzań sk i na  w ał. K oryfeuszu  kasz t, p e łn  
niew . p o ch . (2. p. Szw.); 2) po r. K uźm iński na  kl. H e r­
b ow ej niew . p o ch . (2. p. Szw.).

B ieg  m iędzy-pułkow y patroli.

V. B rygady Jazdy i 5. p. S trzelców  K onnych.

D ystans 6000 m. S k ład  p a tro lu : 1 p o d o fic . w  ra n ­
dze p lu to n o w eg o  lub  k a p ra la  jak o  dow ó d cy , I st. uł. 
za s tę p cy  i 8 u łan ó w  (szw oleżerów ).

D o w ó d ca  B rygady p rzy zn a ł n ag ro d ę  p a tro lo w i 8. p . 
U łan ó w  Ks. J. P o n ia to w sk ieg o .

D u ży  bieg gentlem ański. Steeple-chase.

Nagroda Zam ku K rzeszow ick iego .

D ystans 4800 m. O tw arty  d la  cz ło n k ó w  K rakow ­
sk iego  K lubu  Jazd y  d la  4 -le tn . i s ta rszy ch  koni w szyst­
k ich  krajów .

—  8
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Nr. 27. (31.) S T A D J O N

T O R U Ń .

W  dniu  14. X . 23. r. o godz. 14-ej o d b y ły  się  w  T o ­
run iu  n a  m ie jsk iem  B oisku  S p o rto w em  lek k o -a tle ty czn e  
i sze rm iercze  zaw o d y  O bo zu  Szko lnego  A rty lerji. P rzy  
sto su n k o w o  sp rzy ja jące j p o g o d z ie  o siąg n ię to , szczeg ó l­
n ie  w rzu tach , b a rd zo  d o b re  w yniki. F rek w en c ja  p u ­
b liczn o śc i d o ść  liczna.

N acze ln ik iem  zaw o d ó w  lek k o -a tle ty czn y ch  by ł m jr. 
Jackow sk i K azim ierz  ze  S trze leck ie j A rty lerji, zaw ody  
sze rm iercze  p rz ep ro w a d z ił kpt. R o m u ald  Emil ze Szkoły  
M ło dszych  O ficeró w  A rty lerji.

O s ią g n ię te  w ynik i p rz ed sta w ia ją  się  n a stęp u jąco :
B ieg  na 100 m.: 1) p o r. K un iczak  (SM O A rt.) 12*8 s.,

2) p o r. K ow alsk i (K o m en d a  O b o zu  Szkoln . A rt.)
B ieg  na 4 0 0  m.: I)  p o r. K un iczak  (S M O A rt,) 1:03*8,

2) kpr. P ta k  (S zk o ła  P o d o f. Z aw . A rt.)  1:07*2.
B ieg  na 2 0 0 0  m.: 1) p lu t. C iu p k a  (Szk. P o d . Z aw . 

A rt.)  7:16*8, 2) ogn. Jak u b czy k  (Szk. P o d . Z aw . Art.) 
7:18.

Sko k  w dal’. 1) kp r. K uczera  (Szk. P o d . Z aw . A rt.) 
498 cm., 2) p lu t. W ło d arsk i (Szk. P o d . Z aw . A rt.) 492 cm.

Sko k  w w y ż:  1) kpr. K uczera  (Szk. P od . Z aw . A rt.)
1 50 cm., Z) p lu t. K u charczyk  (Szk. P o d . Z aw . Art.) 150 cm.

R z u t oszczepem: 1) p lu t. Jak im ow  (Szk. P od . Z aw . 
A rt.) 36‘40 m., 2) kpr. W iśn iew ski (Szk; P o d . Z aw . A rt.) 
34*10 m.

R z u t granatem: 1) p lu t. Jak im ow  (Szk. P o d . Z aw .
A rt.) 57*35 m.. 2) p lu t. Szw ed (Szk. P o d . Z aw . Art.) 
52 m.

R zu t dyskiem : 1) p lu t. W ło d arsk i (Szk. P o d . Z aw .
A lt.)  26*10 m.. 2) kpr. W iśn iew ski (Szk. P o d . Z aw . A rt.) 
24*82 m.

P o za  ko n k u rsem  s taw a ł p o r. B aran  Jó zef ze  Szkoły  
M łodszych  O ficeró w  A rt. do  rzu tu  dysk iem  (38*36 m.) 
i ku lą, p rzyczem  p o b ił  swój p o p rz ed n i re k o rd  Polsk i, 
rz u ca ją c  ku lą  12*52 m.

N ależy  zaznaczyć , że p o r. B aran Józef z n a jd u je  się 
o b ecn ie  w b a rd zo  d o b re j fo rm ie, czego  dow o d em  są  
rzu ty  ku lą  n a  tren in g ach , d o c h o d z ą c e  12*80 m. i rzuty  
dysk iem  do 42 m.

Przy d o b ry ch  rezu lta tac h  zaw odów , k tó re  w  p rz e ­
w ażnej m ie rze  są  zas łu g ą  s ta rań  in s tru k to ra  w y chow a­
n ia  fizycznego  O b o zu  Szko lnego  A rt. po r. K ow alsk iego  
n ieco  s łab ie j w y p a d ł m ecz  p ięs tó w k i, ro zeg ran e  przez  
drużyny  SM O A rt. i S P Z  A rt. w  sto su n k u  8:7 n a  k o ­
rzyść p ierw sze j.

C iekaw ie  p rz ed s ta w ia ły  się  rów nież  rozgryw ki sze r­
m ie rcze  n a  szab le , szp ad y  i flo re ty , w y k o n an e  p rzez  
o ficerów -kursan tów  SM O  A rt. ogn. K uch arsk ieg o  i p lu t. 
W oźn iaka , in stru k to ró w  w  O b o z ie  Szkolnym  A rty lerji, 
k tó rzy  w ykazali b a rd zo  p ięk n ą  k lasę  i d u żą  znajom ość  
sw ego fachu. o.

C H E Ł M N O .

W  dniu  21. p a źd z ie rn ik a  1923 r. o d b y ła  się k o ń ­
cow a rozgryw ka o p rz e c h o d n ią  n ag ro d ę  sp o rto w ą  c en ­
tra ln e j szk o ły  p o d o fice ró w  zaw o d o w y ch  p ie c h o ty  nr. 1, 
o raz  zaw o d y  lek k o a tle ty czn e .

P o szczeg ó ln e  w yniki są  n as tęp u jące :
1. Do pięcioboju wojskowo-sportowego sk ła d a jąc e g o  

się: a) z m arszu  3000 m., b) ze skoku  w da l z ro z b ie ­
g iem , c) z rzutu  g ranatem , d) z b ieg u  100 m., e) ze 
s trze lan ia  z ka rab in u  n a  o d leg ło ść  150 m ., . o n ag ro d ę  
p rz ec h o d n ią , s ta n ę ło  po  6 -c iu  n a jlep szy ch  zaw o d n i­
ków  z każdej k o m pan ji szko lnej.

N ag ro d ę  p rz e c h o d n ią  z d o b y ła  2-ga k o m p an ja  szk o l­
na uzysku jąc  459 p u n k tów . S k ład : 1) st. sierż. G o ld
(49. p p .), 2) st. sierż. K leszczyńsk i (5. pp . L eg.), 3) sierż. 
S tęp ień  (26. p p .), 4) sierż. Św idersk i (2. p p . L eg.),
5) p lu t. C zern iew sk i (86. p p .), 6) p lu t. K uja (3. pp . Leg.).

2. D o biegu z  p ło tkam i 110 m. s ta n ę ło  6 -ciu  za ­
w odn ików . P ie rw szą  n ag ro d ę  zd o b y ł sierż. Ć w irko 
(9. p p . L eg.) 19*8 s.

3. W  b iegu  rozstaw nym  4 0 0 - \-3 0 0 - \-3 0 0 - \-2 0 0  m. 
m iędzy  drużynam i I-go i Ii-go b a o n u  zw y cięży ła  dru-

D O R O C Z N E  K O N K U R SY  H IP PIC Z N E  O F. A R T . K O N .

K pt. M a n k ie lew icz  (IX. D A K ).

żyna II b ao n u  w  sk ład z ie : 1) p lu t. K ochm an  (14. pp .),
2) p lu t. W iecek  (8 pp . L eg.), 3) st. sierż. Buczyński 
(2 p . strz. P o d h .), 4) st. sierż. Jan c  (67. p p .) w  czasie  3 m in.

4. Z aw o d y  w p iłc e  nożnej m iędzy  drużynam i 
G im nazjum  i S zko ły  da ły  w ynik 1 :2  (do  p auzy  0 :1 ) ,  
s to su n ek  rogów  2 : I n a  korzyść  Szkoły .

Sędzia  p o r. S iko rsk i z C S P Z P . Nr. 1.
N a zak o ń czen ie  zaw o d ó w  w ręczy ł zw ycięsk iej 

k o m pan ji K o m en d an t G arn izonu  fan farę  z p ro p o rcz y ­
k iem  i p a s  z o d p o w ied n im  n ap isem , oraz d yp lom  a r­
tystycznej ro b o ty , jak o  n a g ro d ę  p rz ec h o d n ią , jak  ró w ­
n ież  d y p lom y d la  zw ycięzców  w in n y ch  p u n k tach , o.

L E K K A  A T L E T Y K A .
W A R S Z A W A .

Z aw o d y  w p ię c io b o ju , zo rg an izo w an e  p rzez  A Z S, 
o d b y ły  się  d n ia  28. p a źd z ie rn ik a  w p a rk u  S o b ie sk ieg o . 
Z  n iec z ło n k ó w  A Z S  sta rto w ał (p o za  konkursem ) R em ­
bow ski z Ł K S, p o za tem  7-iu zaw o d n ik ó w  klubu  u rzą­
d z a jąceg o . Z w y c ięży ł p o za  k o nkursem  P ią tk o w sk i St., 
w  k a teg o rji sen jo ró w  Jaw orsk i, w k a teg o rji ju n jo ró w  
K arczew ski 11. O d p a d li z p o w o d a  o p u szczen ia  o s ta t­
n ieg o  p u n k tu — 1.500 m. — M ichalski i B olechow ski.

W ynik i p ie rw szy ch  dw óch  zw ycięzców  p rz e d s ta ­
w ia ją  się, jak  n astęp u je :

P ią tk o w k i Jaw orski
wyn. pk t. wyn. pk t.

skok  w dal 538 456-15 504 372-80
rzu t oszcz. 35-44 297-10 35-67 303-425
200 m. 24-1 725.00 26-6 450-00
rzu t dyskiem 29‘02 384-78 27-80 338-42
1.500 m. 5:05-7 58660 4:47-5 695-8

2450-58 2160-445
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Nr. 27. (31.)

W  p o sz czeg ó ln y ch  k o n k u re n c jac h  z a ją ł  P ią tk o w sk i 
p ie rw sze  m ie jsc e  n a  500 m. i w dysku , w o sz c ze p ie — 
Jaw orsk i, zaś w skoku  w  d a l i n a  1.500 m. K arczew ­
ski I. (trzec i w  ogó lnej k lasy fik a fik ac ji 2053*495 p k t.) , 
o s ią g a jąc  550 cm . i 4:46*7.

Jak k o lw iek  w yczyn  P ią tk o w sk ieg o  o w ie le  p rz e ­
w yższa d o ty ch c za so w y  n ieo fic ja ln y  re k o rd  K arliń sk ie- 
go, n iem n ie j uznać  na leży , iż d a lek i on je s t  od  m ak si­
m um  teg o , co m ożna  b y ło  o czek iw ać . N iep ie rw szo - 
rzęd n y  w ynik  w  b ieg u  200 m. i s ła b e  rzu ty  w  części 
ty lk o  z ró w n o w ażo n e  z o s ta ły  p rzez  d o sk o n a ły , jak  n a  
rasow ego  sp rin tera , czas na 1500 m. Z a w ió d ł rów n ież  Ja ­
w orski. Z  góry  sk azan y  n a  zn aczn ą  p rz eg ra n ą  w  dw u ­
stu m tr., n ie  p o k ry ł je j w ynikam i sw ych  „d o b ry ch  p u n k ­
tów *, t. j. o szczep u  i 1 500 m. W o g ó le  zaw ied li wszyscy; 
częśc iow o  b y ła  to  m oże  w in a  m gliste j i w ilg o tn e j p o ­
gody , p rzed ew szy stk iem  je d n a k  b rak u  tren in g u , tej 
ch ro n iczn e j w ad y  naszy ch  lek k o -a tle tó w , k tó rą  zaw sze 
jak n a js iln ie j p o d k re ś lać  n a leży . K to  n ie  tren u je  s ta le  
a  sum ien n ie , m oże jeszcze  z ab ły sn ą ć  dzięki w ro d z o ­
nym  zd o ln o śc io m  w  jak ie jś  p o szczeg ó ln e j kon k u ren cji, 
a le  n ig d y  n ie  p rze trzy m a ogniow ej p ró b y  w ie lo b o ju .

W  p rze rw ie  m iędzy  200 m. a rzu tem  dysk iem  o d ­
b y ł się  b ieg  p ó ł  m ili ang. (804,67 m .). B ył to p ierw szy  
w ystęp  K o strzew sk ieg o , jak o  cz ło n k a  A Z S , k tó reg o  
barw y  p rz y o zd o b ił od razu  now ym  rek o rd e m  w  czasie 
2:06*6, lepszym  o 0*6 s. od  daw n eg o  (L a taw ie c — P o g o ń ). 
R ó w n o leg le  z K ostrzew skim  b ie g ła  sz ta fe ta  2 X 4 4 0  y. 
( O łd a k — F oryś), oczyw iście  ty lk o  d la  „podciągan ia*4. 
T em p o  K o strzew sk ieg o  b a rd zo  rów ne: p ie rw sze  400 m. 
1:01*5. W  n ied z ie lę  4 lis to p a d a  m a on p ró b o w a ć  p o ­
b ić  rek . n a  1.000 m. co, jak  sądzim y, p o w in n o  mu się 
w zu p e łn o śc i p ow ieść .

O rg an izac ja  zaw o d ó w  m ie jscam i m o cn o  u ty k ała , 
je d n a k  n iec a łk o w ic ie  je s t to  w in ą  o rg an izato ró w , gdyż 
część  o d p o w ied z ia ln o śc i sp a d a  n a  n iep u n k tu a ln y ch  za ­
w o d n ik ó w  i sędziów  (!), a zw łaszcza  na  za rz ąd  A gry- 
ko li, k tó ry  na  tę  sam ą p o rę  w yznaczy ł zaw o d y  lekk ie j 
a tle ty k i i p iłk i n o żn ej, co n iek ie d y  p o w o d o w ało  „qui 
p ro  q u o “ kom iczne, a le  m o g ące  m ieć  trag iczn e  skutki, 
jak  np . u p a d n ię c ie  dysku  m iędzy  p iłk a rzy  w  m om en­
c ie  zażarte j w alk i p o d b ram k o w ej, co oczyw iście  sp o ­
w o d o w ało  n ieo czek iw an e  „w y jaśn ien ie  sy tuacji* ,

W  każdym  razie  n a le ży  z ca łem  u zn an iem  o d n ieść  
się  do  in ic ja ty w y  A Z S-u, k tó ry  p ierw szy  ze  s to łe c z ­
n ych  k lu b ó w  z d o b y ł się  na  u rząd zen ie  p ięc io b o ju , 
p o d o b n ie , jak  to  w  sw oim  czasie  u czy n ił z p ię c io b o ­
jem  p ań . Jeśli ty lk o  se k c ja  lek k o a tle ty c z a  A Z S  n ie  
zm arn u je  sezonu  z im ow ego , ro k  p rzy sz ły  n ie jed n em i
ją  1 auram i uw ieńczy. / .  W .

«

H arcersk i b ieg  na przełaj.

D nia  14. b. m, o d b y ł się  w  R em b erto w ie  b ieg  na  
p rze ła j z m apkam i, jak o  p ierw sza  część  zaw odów  o m i­
s trzostw o  w arszaw sk iej ch o rąg w i h a rce rsk ie j. T e re n  
b ieg u  w y n o s ił p rzesz ło  3 kim . Z ły  s tan  te re n u  w yn i­
k a jący  z n iep o g o d y  (rozm okły  grun t i t. d .) o b n iży ł 
zn aczn ie  w ie lk o ść  w yników , jak ie  m og ły  być  o siąg n ię te .

P ierw szy  p rz y sze d ł M alinow ski z 1. U rsynow skiej 
d rużyny  h a rce rsk ie j w  czas ie  11:49. drugi W itu ch  z 19. 
W arszaw sk ie j dr. harc . w  czasie  11:53, trzec i P aw lak  
z 1. U rsynow skiej dr. harc . w  czasie  11:65.

*

E v er i K iittim  by li w raz z team em  p iłk a rsk im  
z R ew ia  w W arszaw ie.

*
B ieg  o k rę ż n y  m ia ł m ie jsce  w e w si M ilanow ie. 

T ra sa  o k o ło  3000 m tr. Z w y c ięży ł K alinow ski ze  wsi 
K o p in y  w  czasie  11:29, b iją c  o 1 m tr. K w iatka.

*
In ow rocław . B ieg okrężny  6 kim . w y g ra ł m istrz  

P o lsk i n a  10 kim . D ajew ski (S te lla ), 2) W aligó rsk i.
*

D n ia  4.X I. o d b ę d ą  się , w e d łu g  zapo w ied zi, p ró b y  
p o b ic ia  rek o rd ó w ; b ieg  10,000 m.— S ze lesto w sk i, b ieg

1000 m . — K ostrzew sk i, ch ó d  4000 m. -Z a ją c z k o w sk i. 
Jak  w idzim y, m am y o b e cn ie  sezon  lek k o a tle ty czn y  
b a rd z ie j ożyw iony, n iż  w  lip cu  i s ie rpn iu . ef.

*

C ross-country W ilanów  — W arszaw a n a p o ty k a  p o ­
d o b n o  w  sw ej o rgan izac ji n a  p o w ażn e  tru d n o śc i te c h ­
n iczn e . O b y  n ie  s ta ły  się o n e  p rzy czy n ą  zan iech an ia  
ze  s trony  W O Z L A  u rząd zen ia  teg o  b iegu . ef.

*
D z ies ię c io b ó j n azn aczo n y  n a  1 0 i 11.XI. z ap o w iad a  

się  b . c iekaw ie . F rzypuszcza ln i zw ycięzcy  to : C h e ł­
m ick i i W acek  K uchar.

*

Centrala „Sokoła" m a s ię  za p isa ć  p o d o b n o  do 
P Z L A . B ędzie  to  dużym  n ab y tk iem , gdyż w yniki 
w sk o k ach  o s iąg n ię te  p rzez  cz ło n k ó w  i c z ło n k in ie  
„Sokoła** w y w o ła ły  n ied aw n o  sp o rą  „ rew elac ję* .

*
Na za k o ń czen ie  sezonu  p o w in n o  k ilku  n a jlep szy ch  

le k k o a tle tó w  s to licy  w y b rać  się  n a  p ro p a g an d o w e  za­
w o d y  na  p ro w in c ji. N a jlep ie j tem u  o d p o w ia d ać  b ę ­
dz ie  K raków , gdzie  zaw o d y  M akkab i św iad czą  o za­
in te reso w an iu  się  tym  sp o rtem  (2000 w idzów ).

*
K o s trz ew sk i z ap isa ł się  do  A Z S  W arszaw a.

*
D n ia  21 X.23 r. o d b y ł się  b ieg  ok rężn y  D -tw a 18 

Dyw. P iech . S tart. 20 zaw odn ików . P rzes trzeń  ok o ło  
3200 m. I) k ap r. W olsk i 10:5 (71. p p .), 2) szer. Ba­
b iak  1 0:1 7 (71. pp .), 3) k ap r. S ierzpu tow sk i 1 0:45 (33. p p .). 
K apr. W olski p o s ia d a  m is trzo stw o  W . P. n a  800 m.
1 m istrzostw o  D O K . I. n a  1500 m.

*
W  p o d a n e j w  ub ieg ły m  n u m erze  ta b e lc e  now ych  

re k o rd ó w  d o d a ć  n a leży  jeszcze , iż w  b ieg u  60 m. d la 
p a ń  n a jp raw d . b ę d z ie  uznanym  w ynik R zeźn ick iej 8 ‘5 s.
(1. V II).

*

Paryż. S ezon  jes ien n y  w  P aryżu  o b fitu je  w  sze­
reg  b . c iek aw y ch  „reun ionów * lek k o a tle ty czn y ch . W y­
niki z aw o d ó w  z dn. 14. b . m. są  n a s tęp u jące !

B ieg  iOO m. (11 k a teg o rja )  1) B arreau x  11*4 s.; 
150  m . (h an d .) 1) C o u rto is  (“f~5 m.) 2) R ousseaux(-f-6  
m .), 3) L o rra in  (ser.) 17 s.; 3 0 0  m. 1) Fery  36*4 s., 2) 
C e rb o n n ey  (o p ierś); 5 0 0  m. (II kat.) 1) L ub in  1:09*6;
2  kim . (11 kat.) 1) D ucap  5:56*2; 1 5 0 0  m. 1) B urtin  4:07*4; 
2 0  kim . 1) M aucham p 1:10:23*8, 2) M anhes; 2 0 0  m. z p ł.
I ) R esa l 27 s.; 1 kim . z  p ł. 1 B rossard  2:47*6; szta fe ta

4 X 1 5 0  m. 1) C A SG , 2) M etro; 4 X 2 0 0  m. 1) C A S G  
1:31*8; 4 X ^ 0 0  m• 0  M etro  8:11*4; kula  1) G ou illoux  
12*10 m.; w dal 1) C o u illan d  659 cm.; w w yż  B arbara  
i Z w ah len  p o  175 cm.

*
B elg ja . D zień  14 b . m. w  B elgji je s t  d n iem  b ie ­

gów  u licznych , i tak  w  G andawie b ieg  12 kim . w ygra ł 
D eg ran d e  38:12*8; w  A ntw erpji 6 k im .— R e rp e d o n  20:17, 
a  w  B rukselli b ie g  7 k im —T a u tin  27:25*6.

#

Paryż. M araton— 1) H o y e  (B elg ja) 2:52:56, 2) C o lle  
(B elg ja), 3) Ju lien  (F ran cja ); skok w w yż— L ew d en  191 
cm.; dysk-— B eran g er 42*40 m.

*
B erlin . Z aw o d y  z u d z ia łem  H o ffa  i K lum berga . 

S en sacy jn e  zw ycięstw a gości. B ieg  100 m.— H off 10*8 s; 
4 0 0  m. —  H off 51*9 s., 2) P e ltz e r  52*1 s.; 5 0 0  m. —  
H off 1:5 (rek . św iatow y), 2) S z te fe ta  BSC . (5X100)1; 
skok o ty c z c e —  1) H off 400 cm ., 2) L eh n in g er 370 cm; 
w dal —* 1) H off 705 cm., 2) K lu m b erg  693 cm., 3) 
K op k ę  644 cm.; w w yż  — 1) K lu m b erg  186 cm.; 2) G e- 
ro ld ; dysk  — 1) K lum berg  41*52 m., 2) H ab ick en  37*73 m.; 
oszczep  —  I) K lum berg  62*55 m., 2) L u d eck e  58*37 m.; 
k u la —K lu m b erg  13*50 m.; oszczep oburącz L u d eck e  98*73 m. 
( re k o rd  n iem ieck i); 3 0 0  m. —  P e ltz e r  37 s.; 4 X 1 0 0  m. 
SC S 48*1 s.
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Nr. 27. (31.) S T A D J O N

L u b ia n a  (Ju g osław ia) B ieg  7 5 0 0  m .— K regilj 4:38*5; 
5  kim .— S k ra jn a r 16:12*8; 10 k im .— K regilj 36;31; w w yż  
z  m iejsca— L.ojk 142 cm.; w w yż z  rozb.— L ojk  158 cm.; 
100 m . dla t>ań — P re v e k  13*4 s.; w w yż  (p ań ) — C im - 
p e rm an o w a  132*5 cm.; kula  (p ań ) — C im perm anow a 
7*08 m. *

„ P rix  R o o se v e lt“ 21. X. 1923 r. Z aw o d y  im. R oo- 
se v e lta  są  w  P aryżu  zw ykle  o sta tn iem i zaw odam i s e ­
zonu . G łów nym  b ieg iem  je s t 3  mile ang. ( 4 8 2 7  m .). 
W  r. 1921 i 1922 b ezk o n k u ren cy jn y m  zw y cięzcą  b y ł 
N urm i, w  r. b . z p o w o d u  n ieo b e cn o śc i F in lan d czy k a , 
w ygryw a zn any  w  P o lsc e  D u q u esn e  w dobrym  czasie  
14:59*2, 2) D o!ques (18 le tn i c h ło p ie c ) . S ta ry  w e te ran  
H e u e t d o p ie ro  n a  7-ym  m ie jscu . C zas N urm iego  w  r. 
1921— 14:32, zaś re k o rd  teg o ż  14.8.4 (!!).

B ieg  3 0 0  m. po  2 p rz ed b . 1) K urunczy  (B udapeszt), 
w  św ietnej fo rm ie  36 sek ., 2) Fery, o 3 m. 3) C e rb o - 
n n ey  (rek o rd z is ta  w  35*2!!) 4) R esal.

B ieg  8 0 0  m. 1) P h illip s  1:57*8 s., 2) B araton .
B ieg  2 0 0  m. 1) C e rb o n n ey  22*4 s., 2) G avois, 3) 

D eg re lle , 4) L orain .
B ieg  4 X 5 2 0  m. 1) R acin g  C F  1:59*8, 2) C A SG .
B ieg 100  m . (II ka t.) 1) B erran d  11*2 s.
B ieg  3  kim  (II ka t.) 1) K e lle r 9.22*8. D ż.

*

B elg rad  (Ju g o s ła w ia ). Z aw o d y  okręg o w e  d a ły  b a r­
dzo s ła b e  w yniki, p o d a je m y  ty lk o  c iekaw sze: 110 m.
z  p ł.— G av rilo v ic  18*8 s.; skok w w yż  — G av rilo v ic  161 
cm; k u lą — S to jan o v ic  12*55 m; 4 X 1 0 0  m .— BSC  48*6 s.; 
trójskok — V e lisav ic  11*90 m; bieg szosowy K ijew o — B al- 
g rad  (o k o ło  30 k im .)— 1. S te fan o v ic  1:55:37*8. 6 0  m .— 
8*6 s.; w dal — 434 cm; w w yż  118 cm; 4 X 0 0  — 37*8 s. 

*
W y ścig  szosow y  P o d b a b a  — P rag a  (o k . 8 kim .) w y­

g ra ł K ucharsk i 25:37*4, 2) Z ik a , 3) S ind ler.
*

A nglja . Z w . lek k o a tle ty c z n y  u zn a ł w ynik  w b ieg u  
100 y . 9 '7  s. (L in d e ll)  za  now y rek . ang ie lsk i. D aw ny 
re k o rd  w ynosi 9*8 (D uffey).

*
B u d ap esz t. 3 0 0  m. —  K urunczy 3 5 '7  s. (rek. wę­

gierski); B ieg  4  mile ang. (6437 m .) —  K u ltsa r 2 1:07 (rek . 
w ęgier.). M aratoń  (40*2 k im .) — K iraly  2:40:11.

*
M istrzo stw a  H o la n d ji  d a ły  nast. w ynik i (13. i 14.X.): 

100 m. — B roos 11:3; 2 0 0  m .—  B roos 23 s.; 4 0 0  m . — 
P a u len  51*7 s.; 8 0 0  m. —  M enso 2:01; 1500  m .— K roll 
4:18*5; 5  k im .—Z ee g e rs  16:51*8; 10 k im .— Boer; 35:31*8; 
110 m. z  p ło tk a m i— R ap p ard  16*1 s.; 4 X 1 0 0  m .— V E L H  
45*6 s.; 4 X 4 0 0  m .— H A b 3:40*7; Chód  / 1/2, 3 !/2 i 10 kim . 
w y g ra ł G u b b e ls  6:43; 16:15 i 51:49*2; skok o) d a l— B oot 
677V2 cm.; w w y ż— B est 175 cm.; w w yż z  m iejsca— R as 
138 cm.; w dal z  miejsca —  R as 299V2 cm.; ty c zk a —R ey- 
se r 3*40 m.; trójskok— K nyp 12*81 m.; o tyczee w dal (?)— 
S p aa rw ate r  876 l/2 cm.; £u/a — B oer 10.681/*. m.; d ysk— 
K ey ser 36*50 m.; oszczep  — K nol 45*52 m.

*
L yon. Chód 10 kim . dla Pań  — B rule 1:03:35; bieg 

100 m. — B roos (H o la n d ja ) 10*6 s. B roos b ije  daw ny 
rek . h o len d e rsk i o 0*2 s. (G rydels).

*
S z to k h o lm . Z aw o d y  z ud z ia łem  H ofF a. 110 m. 

z  p ł. —  H off 16*5 s.; 1500 m. —  H ultin  4:09: 5  kim . — 
B ackm ann  !5*.30; kula  — Jan n so n  14*27 m.: tyczka  —
H o ff 4*23 m. (rek o rd  św iata?); skok a) w y i  — A k erlu n d  
i H off po  180 cm. *

P ra g a . 100 m .— L in k a  1 I *5 s.; 5 0 0  m .— K areł 1:10*1; 
4 X 1 5 0 0  m . — S p a rta  18:19; dysk  — N arancin  40 48 m.; 
ku la  —  N aran c in  14*13 m.; oszczep  —  V asek  50*48 m.; 
skok w dal— L inka  638 cm.

*
D e b re c z e n  (W ęg ry ) tyc zka  — H a d h aczy  351 cm;

110 m. z  p ł .— B erats 16*8 s.; trójskok — M olnar 14*46 m.

M ed jo lan . O s ta tn io  p o b ito  n a s tęp u jąc e  w ło sk ie  
rek o rd y : w dal — T o m m asi 686 cm.; w w yż z  m iejsca— 
T om m asi 146*5 cm.; 4 0 0  m. z  p ł. — C av alleri 58*8 s.;
1 m ila ang .—D avoli 4:28‘8; oszczep — L aghi 55*78 m.

*
H elsin g fo rs . 100 m.— H aro  10*5 s. (rek . fin landzk i); 

2 0 0  m .— HarO 22*2 s.; 4 0 0  m .— 51*6 s; trójskok—Jarvin- 
n en  13*98 m.; kula  — 1) Jan n so n  14*27 m., 2) T o rp o  
1-i*13 m.; oburącz ku lą : Jan n so n  (Szw ecja) 27*24 m.

*
B o lo n ja . S k ró co n y  m ara to n  o m istrzostw o  W ło ch  

32 kim . w ygra ł B lassi 1:55:08.
*

A m ste rd a m . N a zaw o d ach  dn . 21.X . p o b ito  n a s tę ­
p u ją c e  rek o rd y : 2  kim . — R o o tv e ll 6:0*2; 4  k im .— P e e g ers  
13:04; 3  mile ang. (4827 m .)—P e e g e rs  14:39*1.

*

S p o tk a n ie  m ięd zy p ań stw o w e W ęgry  — E sto n ja  m a 
się  w  n a jb liższe j p rzy sz ło śc i o d b y ć  w R ew lu.

*

Iu u lo s  p o b ije  n ied łu g o  z p e w n o śc ią  rek o rd  w  tró j- 
skoku  (15*52 m.)

*

T em esv a r, R o zeg ran a  w u b ieg ły m  m iesiącu  o lim ­
p ia d a  p ań stw  „M ałej E n ten ty*  p rz y n io s ła  zw ycięstw o 
R um unji, k tó ra  p o b iła  C zech o sło w ac ję  w  sto su n k u  
9 7 :3 6 1l2, Ju g o sław ia  u zy sk a ła  ty lko  7<SV2 p k t. N asza r e ­
p re z e n ta c ja  m ia ła  szanse  zd o b y c ia  p ie rw szeg o  m ie jsca . 

*

S zto k h o lm . D o k o ń czen ie  trzy d n io w y ch  zaw odów , 
k tó ry ch  p o c zą tk o w e  w ynik i p o d a liśm y  w  p o p rzed n im  
n um erze  1 0 0  m. — 1) E n g d ah l 11*1 s., 2) R usel; 2 0 0  m.
1) F n g d ah l 22*2 s., 2) H off; 4 0 0  m. 1) H off 49*7 s.
2) E n g d ah l 50 s., 3) P a u len  50*4 s., 4) P e tte r; 1 1 0  z  pł. 
1) P e te rso n  16*1 s; 1 m ila ang. — W ide 4:24; w dal — 
B jornem an 686 cm.; w w yż— C asse  175 cm . d ysk  — Ni- 
tym ao  (F in l.) 44*50 m.

*

T a r tu  (D o rp a t) .  N ow a gw iazda E ston ji K uttim  p o ­
b ił  2 re k o rd y  p ań stw o w e  w  b iegu  150 m. — 17*4 s. 
i w  b ieg u  250 m. -30*6 s. N a p rz e s trz en ia ch  o lim p ij­
sk ich  osięga  te raz  K uttim : lOOm.—  1 1 *2 s.; 200 m .—23 s; 
400 m .—52 s.

*

S zczec in . Dw aj zaw o d n icy  H off i K lum berg , k tó ­
rzy  o b ecn ie  z jeżd ża ją  c a łą  p raw ie  E u ro p ę  sta rto w ali 
o sta tn io  w  S zczec in ie . 7 0 0  m .— H o ff 10*8 s.; 4 0 0  m .— 
H off 51*9 s., 2) P e ltze r; w dal — K lum berg  693 cm.; 
dysk  — K lum berg  41*52 m.; k u la —  K lu m b erg  12*50 m.; 
oszczep— K lum berg  58*80 m.

*
B ieg  m a ra to ń s k i  z aw o d o w có w  w  P a ry ż u  o d b y ł 

się n a  dystan sie  42 kim . 953 m. od  M outronge  (n ie ­
d a lek o  V e lo d ro m e  B uffalo) do  M on tlh ery  i zp ow ro tem . 
Do naw ro tu  d o o k o ła  sta ro ży tn e j w ieży w  M ontlhery  
p ro w a d z ił L ec le rc q , k tó ry  je d n a k  w k ró tce  p rz e s ta ł 
b iec . P ó źn ie jszy  zw ycięzca  V an H oye  b y ł w te d y  z a ­
led w ie  szósty . W  d ro d ze  p o w ro tn e j zaszły  jed n ak  
p rzeg ru p o w an ia . P raw ie  do  k o ń ca  p ro w a d z ił Ju lien  
(Fr.), je d n a k  już  n ied a lek o  m ety  w y p rzed z ili go be l- 
gow ie V an  H o y e  i C oo ls. O s ta tec zn ie  w  w e lo d ro m ie  
p ie rw szy  p rz e rw a ł taśm ę V an H o y e  w  św ietnym  cza­
sie  2:52:56, a  za  nim  p o  k ilku  m in u tach  w  św ie tnej 
fo rm ie  C o o ls i z u p e łn ie  w y czerp an y  Ju lien . Ze z g ło ­
szonych  45 uczestn ików , s ta rto w ało  36 (sam i zaw o ­
dow cy), z k tó ry ch  w ie lu  o d p a d ło  w d ro d ze . Is.

*

L ipsk . C h ó d  50 kim . o m istrzostw o  N iem iec  wy­
g ra ł w  d o b ry m  czasie  b e rliń czy k  K o h le r w  5:20:14*5. 

*
W  R ew lu  b u d u je  się w ie lk i s tad jo n .

*
H a n tw a rg h  w y jech a ł do  A m eryki.
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S T A D J O N Nr. 27. (31.)

S p ra w a  re k o rd u  św ia to w e g o  w  rz u c ie  d y sk iem . 
O fic ja ln a  ta b e la  zaw ie ra  n a s tęp u jąc y  wynik: Jam es
H . D un can  (U S A ) 47'58'3 m. 1911 r. T ym czasem  
w dw a  la ta  p ó źn ie j m istrz  o lim pijsk i z r. 1912 fin- 
lan d czy k  T a ip a le  o s ią g n ą ł d w ukro tn ie  w ynik  lepszy  
o d  rek . św ia tow ego , a m ianow icie : 48*27 m. i 48*90 m. 
i to  p ierw szy  w ynik  na  m iędzynar. zaw o d ach . A le  
w  r. b . k ongres m iędzynar., uzn ając  w ie len o w y ch  re ­
k o rd ó w  (P a d d o c k , N urm i i in .) n ie  za tw ie rd z ił w y­
n ików  T a ip a le ’go. P o w o d y  n iezn an e  i, z d a je  się, 
p o w o d ó w  n ie  b y ło . D o d ać  jeszcze  na leży , iż  n ie ­
daw no drug i fin landczyk  N itym aa o s ią g n ą ł 47*90 m. 
F1AA p o w in ien  b ezw zg lęd n ie  za tw ierd z ić  re k o rd  T ai- 
p a le ’mu. Jeżeli je s t m ow a o n ie p ra w d o p o d o b n o śc i, to  
w ła śn ie  u  D uncana , k tóry , p o za  w ym ienionym  rzu tem , 
n ie  o s ią g n ą ł n igdy  w yżej 42 m ., T a ip a le  zaś w r. 191 2— 14 
k ilk a k ro tn ie  p rz e k ra c z a ł 47, no  i 48 m. D ż.

*
N ad  p rz y sz ły m i o lim p ijc z y k am i zas tan aw ia ją  się 

już  te ra z  p ism a zag ran iczne. W b ieg a ch  k ró tk ich  s ta ­
w ia ją  g łó w n ie  n a  P a d d o c k  a, ch o c iaż  C arr, K irksey  
i M urch isson  są  b . groźni. B ieg 400 m. b ę d z ie  p ięk n ą  
w alką: H off, E ngdah l, V ilen  i W o o d n in g . W  b ieg u  
800 m. duże szanse  m a  G riffits (A n g lja ) p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  W aa tso n a  i L u n d g reen a . 1500 do  5 kim . to  
„tylko** N urm i, ch y b a, że W id e  p o d n ie s ie  się zn aczn ie  
w  form ie. 10 kim ., w  raz ie  n ieo b e cn o śc i w  tym  b ieg u  
N u rm feg o  stw orzy  b . c iek aw ą  w alkę, jak  rów nież  
i M araton  (K o leh m a in en  H.?). S z tafe ty  w yg ra ją  p rz e d ­
s taw ic ie le  U SA . Biegi z p ło tk am i m ają , o b o k  am ery ­
kanów , św ie tn y ch  re p re z en tan tó w  w  B ernard  zie, G ab y  m 
i V ile n ’ie . B ieg s te ep le -c h a se  w ygryw a A m brosin i. 
C h ó d  — F riggerio . Sk o k  w d a l—to  p raw d , zw ycięstw o 
H u b b a rta ; w w y ż—m am y ryw ali: L ew d en , B row n i O s­
born e ; ty czk a  — b e zk o n k u ren cy jn ie  — H off, zaś t ró j­
sk o k  — ró w n ie  ła tw o  T uulos; dysk  tu  zatryum fuje  
N itym aa; o sz c z e p —to  w a lk a  w y łączn ie  re p re z en tan tó w  
Szw ecji, E ston ji i F in lan d ji. K ula m a  sw ych n a jle p ­
szych  w  Jan sso n ie , P o v h o lli, T am m erze , Fo rpo  em  o raz  
w  N auzerze  (A m er.); m ło t — to  ch y b a  ang lik  N ockes. 
W ie lo b o je  m o g ą  w ygrać H off, K lum berg , V ilen , O s­
b o rn e  i 0 1 v en  (Szw ecja). D ż.

*
B ieg  M a ra to ń s k i  m a  b y ć  p o d o b n o  w  tym  roku  

p o  raz  p ierw szy  w p ro w ad zo n y  do  m is trzo stw  lek k o ­

a tle ty czn y ch . C zy je s t  to  ce lo w e  —  z d an ia  są  p o d z ie ­
lo ne, i n ie  m am y zam iaru  tu ta j w  sp raw ie  te j g ło su  
z ab ie rać . C hodzi nam  ty lk o  o to , żeby  b ieg  teń  o d b y ł 
się  n a  dystan sie  k lasycznym . P rzep isy  P Z L A  n ie  d a ją  
nam  co do teg o  g w arancji, gdyż p o d a ją  fa łszyw ie  (sic!) 
d y stan s M aratonu  ja ko  40  kim . 2 0 0  m. czyli innem i 
s ło w y  ja k o  2 5  m il angielskich (25X 1809  m .= 4 0 2 2 5  m .). 
G d y  ty m czasem  M a r a t o n  w y n o s i  4 2  k i m .  
7 5 0 m. Z re sz tą  ilo ść  m etró w  p o n a d  42 kim . je s t 
sp o rn a . H an n es K o leh m ain en  u stan o w ił swój o fic ja lny  
re k o rd  2:32:35*8 n a  VII o lim p jad z ie  w A n tw erp ji 
n a  dy stan sie  42 kim . 750 m., p o d c za s  gdy  program  
VIII o lim p jad y  p rzew id u je  42 kim . 195 m. ( = 2 6  m ilom  
395 y.). W reszc ie  w S to ck h o lm ie  to r  M aratonu  m ie rzy ł 
40 kim . 200 m. (M c. A rth u r u stan o w ił w ted y  re k o rd  
: 36:54*8). N iep o ro zu m ien ie  to  d o ść  często  w y stę ­
p u je : o to  w  zeszłym  roku  ro z esz ła  się  p o g ło sk a , że 
L ossm ann  p o b i ł  re k o rd  K o leh m ain en a ; p o sz ła  ona 
w ła śn ie , s tąd , że  b ie g ł on  ty lk o  25 mil. A czk o lw iek  
tak ie j ew en tu a ln o śc i n ie  p o trze b u je m y  się obaw iać , 
P Z L A  p o w in ien  rozw ażyć, czyj a u to ry te t w z iąć  m a za 
m ia ro d a jn y  (VII czy VIII o lim p jad y ) i w  każdym  razie  
do  w łasn eg o  p rz ep isu  n ie  s to so w ać  się. Is.

*
J e ś l i  o k a ż e  s ię  p ra w d ą  zap o w ied zian e  w y s tą p ie ­

n ie  dom in jó w  an g ie lsk ich  p o d  flag ą  W . B ry tan ji, to 
szan se  tej o sta tn ie j do  za jęc ia  p ie rw szeg o  m ie jsca  n a  
o lim p jad z ie  b ę d ą  z u p e łn ie  po w ażn e , jak  o tem  św iad ­
czą ch o ćb y  p o d a n e  n ied aw n o  w yniki p o łu d n io w o ­
afrykańsk ie . e/.

*
M yyra, sły n n y  fin landzk i św iatow y rek o rd z ista  

w rzucie  oszczepem  (66*10 m .) sp a d ł o b ecn ie  w  fo r­
m ie i rzuty  jeg o  n ie  p rz ek ra cz a ją  58 m.

*

O fic ja ln a  ta b e la  re k o rd ó w  A u stra lji p rzed staw ia  
się  n as tęp u jąco : 6 0  m. — C arr 6*7 s; 100 y . M acpher- 
son  9*8 s; 1 0 0  m. — C arr 10*6 s; 2 2 0  y . — C arr 21*5 s.; 
4 4 0  y . B arker 48*5 s; 8 8 0  y . — M atson 1:56*3; 1 mila  
(1 6 0 9 m .)— W h estley  4:23; 3  m ile— Sim pson  14:49; 120 y . 
z  p ł .— W ilson  15*2 s*, 4 4 0  y . z  p ł. — Davis 57*2 s; w dal 
H eu n er 722*5 cm.; w w yż  — K elly  185*5 cm; trójskok — 
W in te r 14*89 m.; ty c z k a — H arv ey  342 cm.; ku la— M uro 
14*03*5 m.; d y sk—M uro 39*16*5 m.; oszczep— S o u th e rlan d  
53*21 m.; m łot H o ley  44*49 m.

P I Ł K A  N O Ż N A .

W A R S Z A W A .

Polonja A  — Polonja B  6 : 3  ( 2 :  1).

28.X.1923. P rz e g lą d  s ił p iłk a rsk ic h  m istrza  okręgu  
w arszaw skiego . D rużyny zes taw io n o  n a s tęp u jąc o : P o lo ­
n ja  A. —- L o th  II, Sm id, C zyżew ski, L o th  IV, G e b e th ­
n e r 1, M uck, Ś w ierczyńsk i II, T u p alsk i, M alinow ski, 
B ibrych  i B u łanow  lj P o lo n ja  B Z u b erb ie r , C zar­
n eck i, W alczak , Jag łow sk i, L o th  I., B u łanow  11., G e b e th ­
n e r II., G rab o w sk i, Ś w ierczyńsk i 1., E m chow icz i K ry ­
gier. Jak  w idzim y za tem  w  jed n e j d rużyn ie  w ystaw iono  
lep sze  ty ły  i s łab szy  n a p ad , w  drug iej o d w ro tn ie . P rz e ­
g ląd  ten  n a jd o b itn ie j w ykazał, iż P o lo n ja , o ile  d y sp o ­
n u je  w cale  n iez łym  m ate rja łem  defenzyw nym , o ty le  n ie 
p o s ia d a  w cale  p ie rw szo rzęd n y ch  n ap astn ik ó w . Tacy 
gracze jak  L o th  li. i 1., C zyżew ski, G e b e th n e r  I., Bu­
łan o w  II. i Sm id m o g ą  b y ć  ch lu b ą  każdej p ie rw szo ­
rzęd n e j d rużyny  p o lsk ie j. G orzej p rzed staw ia  się  sp ra ­
w a n ap astn ik ó w . Z  d z iesią tk i, w y szczegó ln ionej w yżej, 
jed y n ie  K rygier, G rab o w sk i, B ibrych  i o d  b ied y  T u p a l­
ski m o g ą  zad o w o lić , re sz ta  aż n azb y t p rz ec ię tn a . N a­
p as tn ik ó w  P o lo n ji c ech u je  jed y n ie  c iąg  na  b ram k ę  
i duża am b ic ja . Ich tec h n ik a  i zg ran ie  je s t  b a rd zo  p ry ­
m ityw ne i n iezb y t pom y śln e . T o  też  n ie  dziw im y się.

że  P o lo n ja  w  ro k u  b ieżący m  n aw et w sp o tk a n ia ch  ze 
s łab szem i drużynam i, n ie  o s ią g a ła  tak ich  w yników , jak ie  
o s iąg n ąćb y  m o g ła  p rzy  lepsze j grze n ap ad u .

Z aw o d y  p o w yższych  drużyn, aczk o lw iek  żywo p ro ­
w ad zo n e , n ie  p o tra f iły  w zbudzić  g łęb szeg o  z a in te re so ­
w ani. W y g ląd a ły  n a  tren in g  d w ó ch  drużyn jed n e g o  
k lubu, tren in g  ze w szystk iem i radam i i naukam i „ s ta r­
szych" w  k lub ie . P rz e b ie g  zaw odów  s tre śc ić  się da 
w  n astęp u jącem  określen iu : d rużyna B s ta le  a tak o w ała , 
d rużyna A ro b iła  b ram ki. O t tak  lek k a  zam ian a  ról. 
Inna  rzecz, że d rużyn ie  A  u ła tw ia li zad an ie  b e z n a d z ie j­
n ie  g ra jący  W alczak  i Z u b e rb ie r . S zczeg ó ln ie  ten  o s ta t­
ni n ie  p o s ia d a  żadnych  kw alifikacy j n a  b ram k arza  i o ile  
P o lo n ja  jeg o  d o ty ch czas u w aża ła  za rezerw ow ego  b ram ­
karza, to  ch y b a  p o  tym  m eczu  zaczn ie  się  o g ląd a ć  
za lepszym  n ab y tk iem . W raca jąc  jeszcze  raz do  sam ej 
gry n a d m ie n ić  m uszę, że g ra  n a p ad u  drużyny A ja k ­
k o lw iek  b y ła  m niej b ły sk o tliw a , s ta ła  . się  w ięcej p ro ­
d uk tyw ną, po d czas, gdy n a p a d  B cech y  te j n ie  p o s ia ­
d a ł, sp ro w ad za jąc  c a łą  sw ą grę do h y p e rk o m b in ac ji 
i m arnego  strzelan ia .

S trzelcam i d n ia  byli: B ibrych  (3), M alinow ski, T u ­
p a lsk i i B u łanow  I. po  jed n e j d la  d rużyny A, o raz  G ra ­
b o w sk i, E m chow icz i Św ierczyński 1. p o  jed n e j d la  d ru ­
żyny B. S ęd z io w ał p . B ednarsk i. W idzów  o k o ło  1000.
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Nr. 27. (31.) S T A D  J O N

W arszaw ianka I I — Varsow ia 1 : 3  (O i I). 28.X. 1923*
Z aw o d y  o m istrzostw o  k lasy  B. V arso v ia  p o k o n a ła  
lek k o  sw ego p rzec iw n ik a , b ę d ą c  p o d  w ie lu  w zględam i 
od n ieg o  lep szą . M ecz ten  ro zstrzyga  o s ta teczn ie
0 w e jśc iu  V a rso v ii d o  k lasy  A, k tó ra  zyska  w niej 
m ło d eg o  i am b itn eg o  cz ło n k a . S ęd z io w ał p . S trze ­
lecki.

*

L egja  (kom b.)— Lotn icy  6 : 1 .  L eg ja  z czterem a  g ra ­
czam i p ierw sze j drużyny. D ecy d u jąca  p rzew ag a  zw y­
c ięzców , k tó rzy  w ygrali jak  ch cie li. L o tn icy  zdo b y li 
sw ą b ram k ę  z rzu tu  k a rnego . S tanow ią  oni n a o g ó ł 
b a rd zo  s ła b y  i n iew y ro b io n y  zesp ó ł.

*
R K S  Skra— Olimpja 2 : 2  ( 1 :1 ) .  Z aw o d y  kw alifika­

cy jne  o m ie jsce  w  k la s ie  B. S iły  ró w n o rzęd n e  p o d  
k ażdym  w zg lędem . Do k lasy  B żad n a  z n ich  jeszcze  
n ie  n a d a je  się , jak o  zby t s ła b a . abc.

R A D O M .
W arszaw ianka komb. —  C zarni (R adom ) 3 : 1  ( 1 : 0 ) .
G o śc ie  w y s tęp u ją  z 4 rezerw . S p o tk an ie  b . ła d n e

1 fair. C zarn i grali z am b ic ją , to  też  zeszli p o k o n an i 
h o n o ro w o  1 : 3. G ra  to cz y ła  się z w id o czn ą  p rzew ag ą  
w arszaw iaków . M istrzow i R adom ia , p o d o b n ie  jak  i V ar- 
sov ii n a leży  się p rz e jśc ie  do  p ierw sze j k lasy  D ż.

W I L N O .
. 20.X . M akkab i — L auda 2 : 1 .  L au d a  w y s tą p iła  w e 

w zm ocn ionym  sk ła d z ie , z R y szan k iem  i L eszczyńsk im  
i m im o to u leg ła  M akkabi. Co ciekaw sze, to  to , że 
p o rażk a  m istrzow sk ie j d rużyny  W ilna  b y ła  zas łużona, 
gdyż M akkabi m ia ła  w  grze p rzew ag ę , a  a ta k  L audy  
rzad k o  ty lk o  d o c h o d z ił do  strzału . S p a d e k  form y w L a- 
u d z ie  je s t  ta k  w ie lk i, że  n ie  m oże  się  o n a  m ierzyć 
o b e cn ie  n aw et z n a js łab szy m  przec iw n ik iem  bez  obaw y 
p o n ie s ie n ia  p o rażk i. M akkabi o d n io s ła  p ierw szy  p o ­
w ażny  tryum f i, o ile  n ie  sp o czn ie  na  lau rach , m oże 
b y ć  w p rzy sz ły m  sezo n ie  groźnym  przec iw n ik iem .

«
2 I.X . / pp. L e g .— W K S  4 : 2 .  M im o ład n e j gry,

ja k ą  p o k a za ł 1. pp . Leg., n ie  z d o ła ł on  uzyskać le p ­
szego  w yn iku  z W K S-em , k tó ry  b y ł w  tem  sp o tk an iu  
z n aczn ie  lepszy , n iż ty d z ień  p rzed tem . Z w ycięstw o  
zap e w n iły  d ru ży n ie  1 -go p u łk u  dw a w yzyskane ka rn e  
rzuty . T . K .

W I E D E Ń .
W y n ik i o s ta tn ic h  g ie r  o m is trzo stw o .

A m ato rzy  — H a k o ah  3 :0 ;  S im m e rin g — S lovan  5:0>
R a p id  — V ie n n a  3 : 1 abc.

*

W y n ik i zawodów z  ostatniej niedzieli. Z aw o d y  p iłk i 
nożnej m iędzy  D F C  (P rag a) a  W ien er S p o rtc lu b , z a k o ń ­
czy ły  się  zw ycięstw em  D FC  w sto su n k u  2 : 1 .  abc.

*
O s ta tn ie  w y n ik i g ie r  m ię d z y p ań stw o w y ch .

W  n ied z ie lę  d n ia  28. X . r. b . ro zeg ran o  c a ły  sze ­
reg  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , zak o ń czo n y ch  n astę- 
p u jąc em i w ynikam i: w  K o p en h ad ze  re p re z e n ta c ja  te ­
goż m iasta  w y g ra ła  z re p re z e n ta c ją  B erlina  5 : 0; w P a ­
ryżu  zaw ody  m iędzy  F ra n c ją  a N o rw eg ją  zako ń czy ły  
się  w ynik iem  2 : 0 d la  N orw egji; zaw ody  W ęgry  — S zw e­
c ja, ro zeg ran e  w  B u d ap eszc ie  w ygrali p ie rw si w  s to ­
sunku  2 : 1 ;  z aw o d y  m ięd zy n aro d o w e C z ec h o s ło w a c ja — 
Ju g o sław ja  w P ra d z e  d a ły  w ynik  rem isow y  4 : 4. abc.

L O N D Y N .
M istrzostw a angielskie. W yniki rozg ryw ek  z osta tn ie j 

n ied z ie li p rz ed s ta w ta ją  się  n as tęp u jąco : A ston  V illa  — 
W est B rom w ich  A lb io n  4 .'0; E v erto n  W ots C ounty  
3 :0 ;  M an ch este r C ity  — B lack b u rn  K overs 3 : 1 ;  N ew ­
c as tle  U n ited  — M idles B rough 3 : 2; P re s to n  N o ren d — 
C ard iff C ity  3 : 1 ;  B urnley  — S h efie ld  U n ited  2 : 0; H ud- 
d e rsfie ld  T o w n  — B irm ingham  1 : 0; T o te n b au m  H o ts-  
p u r — S u n d e rlan d  1 : 1 ;  L iv e rp o o l — N o th  E o res t 1 : 0; 
A rsen a ł — B oston  W an d e rers  0 :0 ;  W estham  U n ited  — 
C h e lsea  0 : 0 .  abc.

P Ł Y W A N I E .
(Korespondencja w łasna  ,,Stadjonu“).

M istrz o s tw a  B e lg ji. N ow e zw y c ię s tw o  V a n  S ch e l- 
le ’a. W  so b o tę  dn ia  20-go p aźd z ie rn ik a  o d b y ły  się 
w ieczo rem  w  Bain R oyal w B rukselli zaw ody  o m i­
s trzostw o  B elgji n a  ro k  1923 n a  100 m etrów . P rzy n io ­
sły  one n o w e  zw ycięstw o, Van Schellelm u , k tóry , o s ią ­
g a jąc  św ie tn y  czas 1:03, p o b ił  tem o 3/s s. swój w łasny re­
kord belgijski. V an  S ch e lle  b y ł  m istrzem  B elgji n a  100 m. 
już trzy k ro tn ie  (1920, 1921 i 1922) i n a  200 m. w  roku  
1922. D rugie  m ie jsce  z d o b y ł J .  Callens („C lu b  de  Na- 
ta tio n  d ’A n v e rs“ ), rów nież p ły w ak  o k lasie  m ięd zy n aro ­
dow ej, trzec ie  B uydens (A Z C  „A n tw erp sch e  Z w em - 
c lu b “).

*

S p rin te ro w sk ie  zaw o d y  p ły w a c k ie  w  Los A n g e les 
(C a lifo rm a).

26. w rześn ia  w ieczo rem  u rząd z ił „A m b asad o r C lu b ” 
w  Los A n g e les  zaw ody  w krytym  b asen ie , k tó ry ch  
w ynik i b a id z o  zb liżo n e  do re k o rd ó w  św ia tow ych , p ra ­
w ie  w szy stk ie  p rzew yższa ły  n a jle p sze  czasy  e u ro p ejsk ie .

R o zsta w n y  4 ^ 2 5  y.: 1) „V en ice  Sw im m ing A sso-
cia tion" ( 0 ’C onnor, V an B ishorn , B rady, H a rriso n ) 
0:46*8 „ rek o rd  w y b rzeża” , 2) „L os A n g e les  A . C .“, 
w  k tó reg o  drużyn ie  ks. K ahan am o k u  p o k ry ł sw e 25 y. 
w  10*4 s. (!), 3) „S unse t Sw im m ing C lu b ”, San D iego.

7 5  y . s ty l dowolny panów: 1) D uke P a o a  K a h a ­
n a m o k u  (L ^ A C ) 38*6 s .— re k o rd  w y brzeża  (n a jle p ­
szy jeg o  czas na  tym  d y stan sie  z r. 1921. w ynosił 
37*4 s.), 2) H arris  („ S u n se t” S. C .), 3) Sm ith  (L A A C ).

7 5  y . s ty l k la syczny  panów: 1) C h a r l e s  F l e t c h e r  
(S ta n fo rd  U n iversity ) 52*8 s. —re k o rd  w ybrzeża , 2) N el­
so n  (L A A C ), 3) K ram er. C zasu F le tc h e r’a n ie  m óg łb y  
się  p o w sty d z ić  sam  R ad em ach e r. P ły w ak  ten , k tó ry  
n a  220 y. o s ią g n ą ł n ieo fic ja ln y  re k o rd  ośw ia tow y 3:03*2, 
je s t  b e zsp rz e cz n ie  n a jp o w ażn ie jszym  k an d y d a tem  do 
200 m. st. k las . na  VIII O lim p jad z ie , gdyż N iem cy n ie  
b io rą  w  n ie j udz ia łu .

7 5  y . s ty l dow. pań: 1) O Iive  H a tch  49*4 s. re k o rd  
w ybrzeża , 2) T h e lm a  Finn, 3) H e len  V ern o n  („A m b a­
sa d o r  S C ” ).

7 5  y . naw znak dla pań: i ) F lo ren ce  C ham bers
(„S ilv e r G a te  S C ”, San D iego) 1:01*6 — re k o rd  Kuli- 
fo rn ji, 2) M ary W h ee le r (L A A C ), 3) OHve H a tch  
(L A A C ). M iss C h am b ers p o s ia d a  m istrzostw o  K alifor- 
nji w sty lu  dow olnym  n a  100 y. i p ó ł  m ili (880 y.).

7 5  y . s ty l klas. pań: 1) A lice  M ay H o w ard  (Y W C A  
San D iego) 1:04*6 — re k o rd  P acyfiku , 2) E lla  Burs 
(„S unse t SC ).

W szystk ie  w yścig i in d y w id u aln e  o d b y ł y s i ę  na 
dystan sie  75 y . = 6 8 1/ 2 m etra . K a lifo rn ja , b ę d ą c a  o b o k  
C h icag o  najw iększym  o śro d k iem  ruchu  p ły w ack ieg o , 
d o sta rczy  p e w n ie  w ięk szo ść  cz ło n k ó w  Jd ru ż y n y  o lim ­
p ijsk ie j V SA . Sem.

■i:

S k a m p e r  z o s ta je  z aw o d o w ce m . Je d e n  z n a jle p ­
szych  p ły w ak ó w  n iem ieck ich  S k am p er („ R h en u s” Ko- 
lo n ja ) n ie  m o g ąc  wyżyć w o b ec  c iężk ich  w arunków  
egzy sten c ji w  N iem czech , z o s ta ł p ła tn y m  tren e rem  
w ied eń sk ieg o  „ H ak o ah u ” . S k am p er w  zeszłym  roku  
u stan o w ił rekord św iatow y na 100 m. naw znak  — 1:13*8 
lepszy  o c a łą  sek u n d ę  od  czasu  W . K ealoha  o s iąg n ię teg o  
n a  VII. O lim p jad zie . O b e c n ie  jed n a k  re k o rd  S k am p era  
z o s ta ł p o b ity  znów  p rzez  H aw ajczy k a  i zatw ierd zo n y  
p rzez  FIN A , jak o  1 :126 . 5.

*
B ela  E p e rję s sy  re k o rd z is ta  w ęg iersk i n a  100 m. 

(1:03*6), o b e c n ie  je d e n  z n a jle p szy c h  p ły w ak ó w  w  E u­
ro p ie , z o s ta ł  ukarany  trzy m iesięczn ą  d y skw alifikacją , 
za  to , że n ie  c h c ia ł sta rto w ać  w  z aw o d ach  m iędzym ia­
sto w y ch  B u d ap esz t— M ag d eb u rg . Jak  w idać  w ęg iersk i 
Z P  p o s ia d a  s iln ą  w ład zę  i n ie  bo i się z n iej k o rzy stać .

5.
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K O LA R STW O .

S T A D J O N Nr. 27 . ( 3 1 )

B O K S .
Z a m k n ięc ie  sezon u  k o la rsk ieg o  w  W arszaw ie.

O sta tn ie  zaw o d y  k o la rsk ie , o d b y te  w  u b ie g łą  n ie ­
d z ie lę  na  D yn asach  n a  zam k n ięc ie  sezo n u  le tn ieg o , n ie  
c ie sz y ły  się  w ie lk im  u znan iem  i p o p a rc ie m  w śró d  za ­
w o d n ik ó w , a za in te re so w a n iem  ze s tro n y  p u b liczn o śc i.

N ie  by ły  to  zaw o d y , p o d o b n e  do  p o p rz ed n ich , 
gdz ie  każd y  ko larz  d a w a ł z s ie b ie  w szystko , ab y  d o ­
p ro w a d z ić  je  do  k o ń ca  i p o m ó c  w  p ra c y  o rg a n iz a to ­
rów . O b e c n ie  — c h łó d , o b o ję tn o ść , a  n a w e t le k c e w a ­
żen ie  zaw o d ó w , d a w a ło  się  w yczuć ze s tro n y  z aw o d ­
n ików , a u o rg an iza to ró w  —  szczere  chęci zak o ń czen ia  
jak n a jp rę d z e j w yścigów . D ew izą  k ażd eg o — zd aw a ło  się  
być: —  „ A b y  b liże j i b liże j k o ń c a “. N ic też  dziw nego , 
iż zaw o d y  n a  p o d o b n e m  t le  n ie  m o g ły  m ieć  ja k ie jk o l­
w iek  w arto śc i sp o rto w e j, a  p rzec iw n ie : w p ły n ę ły  u je ­
m n ie  na  s tro n ę  m o ra ln ą  zaw o d n ik ó w , a szczeg ó ln ie  
m ło d szy ch .

C iekaw ym  je s t  i godnym  n a p ię tn o w an ia  fak t, k tó ­
ry  m ia ł m ie jsce , a m ian o w ic ie : Z g ło szen i z aw o d n icy  n ie  
s ta rto w ali, a b aw ili p u b lic z n o ść  i sw ych  k o leg ó w  h u ­
m o resk am i i dow cip am i.

Do k o larzy  z u p e łn ie  in n y ch  i o c a łe  n ie b o  w yż­
szy ch  o d  w sp o m n ian y ch , na leży  n iezw y k le  sy m patyczny  
L ange , k tó ry  w in ien  u ch o d zić  za  w zór am b itn eg o  i p e ł ­
n eg o  p o św ię c en ia  sp o rto w c a . P om im o p o ła m a n ia  ro ­
w eru  i o g ó ln eg o  p o tłu c z e n ia  w sk u tek  u p ad k u  n ie  
w y c o fa ł się  z p o z o s ta ły c h  k o n k u ren cy j, a  p rz ec iw n ie  
s ta w a ł i d a w a ł z s ie b ie  w szy stk o , by o s ią g n ąć  jak n a j- 
lep sze  w ynik i, co m u się  u d a je  w  z u p e łn o śc i w  w y ści­
gu na  p rz es trz en i 1 k ilo m etra , p rzez  p o b ic ie  o 0*4 s. 
re k o rd u  p o lsk ieg o , u s tan o w io n eg o  p rzez  p . Szym czyka.

Z  p o z o s ta ły ch  k o larzy  sp isyw ali się  d z ie ln ie : Iko, 
k tó ry  z w y c ięża ł ła tw o  sw ych w sp ó łzaw o d n ik ó w , S inka 
gość  ło te w sk i, zw y cięzca  w  k ilk u  b ieg a ch  m ło d szy ch  
jeźd źcó w , n a to m ias t z u p e łn ie  s łab y  p rzec iw n ik  d la  
na szy ch  p ie rw szo k la so w y ch . Z  m ło d szy c h  zaś P o d g ó r­
sk i, k tó ry  z o s ta ł m ian o w an y  n a  je ź d ź c a  I. k lasy.

W  y n  i k i :

I. W yścig  prem jowy na przesłrz. 10 okrążeń toru:
S e r j a  I. 1) G ro ch o w sk i 6:10*4, 2) K w iecińsk i.
S e  r j a  II. 1) S in k a — R yga 4:51*2, 2) K ubasińsk i.

II. W yścig  o „N aram iennik M ło d z ie ży “ na prz. 8 0 0  m. 
z trzem a  p rz ed b ieg a m i i fin ałam i w y g ra ł P o d g ó rsk i.

III. W yścig  „Scratchu na przestrzeni 7 0 0 0  m.:
P r z e d b i e g  1. 1) Iko 13*8 s., 2) G ro chow sk i.
P r z e d b i e g  II. 1) Jan o c iń sk i 13*8 s. 2) L ange ,

B ieg ten  w ygryw a Ja n o c iń sk i p o  c iężk ie j w a lce  z L a n ­
gem .

P r z e d b i e g  III. 1) S inka  13*8 s., 2) K w iecińsk i.
R o z g r y w k a  d r u g i c h  z 3. p rz ed b ieg ó w : 1) 

G ro ch o w sk i 13*8 s., 2) L ange .
P ó ł f i n a ł  I. 1) Iko 14 s., 2) S inka.
P ó ł f i n a ł  II. 1) G ro ch o w sk i 14*4 s., 2) Ja n o ­

c ińsk i.
F i n a ł  1. 1) Iko 13*2 s., 2) G ro ch o w sk i.
F i n a ł  II. 1) Ja n o c iń sk i 14 s., 2) S inka.
IV. W yścig  „H an d ica p“ na prz. 1 2 0 0  m. 1) K u b a ­

sińsk i, 2) K am ińsk i, 3) G ro n czew sk i.
V . W yścig  „de D em i~fond“ na przestrzeni 2 0 0 0  m.

1) K u b asiń sk i 3:55*4, 2) G ry gorow icz, 3); L efeb v re ,
4) S inka.

VI. W yścig  am erykański param i na przestrz. 15 kim . 
■wygrywa b. ła d n ie  i sw o b o d n ie  p a ra  L an g e  —  Iko 
w  czasie  22:53, b iją c  p o z o s ta ły c h  o je d n o  o k rą że n ie  
to ru ; 2) K ub asiń sk i — B rońsk i; 3) G ro ch o w sk i —  K a­
m ińsk i.

VII. B ie g  Pobicia rekordu na prz. 1 0 0 0  m. 1) L ange
1:13*6, p o p ra w ia ją c  p o p rz e d n i czas, k tó ry  w y n o s ił 1:14.

P rzy  W arszaw skim  A m ato rsk im  K lu b ie  B o ksersk im  
„K nock-out*  z o s ta ła  z a ło żo n a  S zk o ła  b o k se rsk a , p o d  
k ieru n k iem  zn an y ch  a m a to ró w -b o k se ró w  Ja n a  W a c ła w a  
L a d y  i W ła d y s ław a  K arczm ark a . M a o n a  n a  ce lu  p ro ­
p a g o w an ie  id e i sp o rto w e j b o k su  oraz  w y szk o len ie  am a­
to ró w -b o k seró w ,

S zk o ła  p ro w ad z i n au k ę  b o k su  m e to d ą  an g ie lsk ą — 
p o s ia d a  n a s tę p u ją c e  ku rsy  ćw iczeb n e : I. wstępny: o b e j-  
m u ją c y  c a ło k sz ta łt  sp o rtu  b o k se rsk ie g o , o raz  p rz y g o to ­
w an ie  sp o rtsm e n a  do rac jo n a ln e g o  d a lszeg o  tren in g u .
I I . przygotow aw czy’, o b e jm u jący  tren in g  w  ce lu  p rzy g o ­
to w a n ia  do  zaw odów .

U d ziela  w sze lk ich  in fo rm acy j i p rzy jm u je  zap isy  
do  d n ia  5. l is to p a d a  w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i od  
5 — 6 p p . Z a k ła d  G im n asty czn o -leczn iczy  p . P ie ń k o w ­
sk iego , H o ża  41.

K O M U N I K A T Y .
P Z T K , W O Z P N , W O Z L A  i W il.O Z L A .

K om unikat Z arządu W O ZPN .

„S k arbn ik*  W O Z P N . n in ie jszym  w zyw a w szystk ie  
k lu b y  do  z a p ła c e n ia  tak s  za  k o rzy stan ie  z s ia te k  na  
b o isk u  w  p a rk u  S o b ie sk ieg o  w  czasie  trw an ia  ro zg ry ­
w ek  o m is trzo stw o  o k ręg u  w e d łu g  pon iższe j listy:

1. K S W arszaw ian k a  z łp . 7,50 za  nast. m ecze. 
14/4, 13/5 i 3/6.

2. A Z S  z łp . 7,50 za  nast. m ecze: 14/4, 28/4. 13/5.
3. M akkabi z łp . 6 za  n a s t. m ecze: 21/5, 17/6, 22/7,

5/8.
4. V a rso v ia  z łp . 9 za  nast. m ecze: 19/4, 22/4. 21/5, 

24/6, 29/6, 22/7*
5. W T C  z łp . 3 za  nast. m ecze: 19/4, 23/6.
6. O rk an  złp . 13 za nast. m ecze: 15/4, 22/4, 5/5, 

17/6, 23/6, 29/6, 15/7, 5/8.
7) B a rk o ch b a  z łp . 9 za  n a s t. m ecze : 15/4, 22/4, 

5/5, 24/6, 8/7, 15/7.

K om unikat Z arządu W O ZPN z dnia 24. X.

1. N a z a sad z ie  u ch w ały  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia  
P Z P N  z d n ia  21. II. r. b . p o w o ła n o  n a  lek a rza  Z w iąz­
kow ego  p p łk . dr. T ad e u sz a  W reto w sk ieg o . W szyscy 
zg ło szen i g racze  w inn i b y ć  z b ad a n i p rzez  lek a rza  Z w iąz ­
kow ego  do d n ia  31. g ru d n ia  r. b . P o  ka rty  k o n su lta ­
cy jne  zg ła szać  sie  n a leży  do S ek re ta rja tu  W O Z P N . 
O p ła ta  za b a d a n ie  w ynosi aż do  o d w o ła n ia  100.000 m kp . 
od  oso b y . K luby, k tó re  już b a d a n ia  lek a rsk ie  p rz e p ro ­
w ad ziły , w inny  z g ło s ić  się  do  S e k re ta rja tu  W O Z P N . 
p o  fo rm u la rze  o rzeczen ia  lek a rsk ieg o  d la  w y p e łn ien ia  
ty ch że  w  d ro d z e  w y ją tk u  p rzez  o d n o śn y c h  lekarzy .

2. Z g o d n ie  z  u c h w a łą  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia  
P Z P N . p o le c a  się  p rz ep ro w a d z en ie  u b e z p ie c z e ń  graczy  
od  n ieszczęśliw y ch  w y p ad k ó w  w  te rm in ie  do  31. l is to ­
p a d a  r. b. U b e zp ie cz en ie  w in n o  o d p o w ia d ać  w arunkom  
życiow ym . K luby  k lasy  A  w inny u b ezp ieczy ć  graczy  
w  ilo śc i co n ajm n ie j 33, k luby  k lasy  B 22, k lu b y  k lasy  C — 
w  m iarę  p o s ia d an y c h  śro d k ó w  finansow ych .

3. P rzy ję to  na  cz ło n k a  n ad zw y c z a jn eg o  W o jsk o ­
w y K lub  S p o rto w y  I. p u łk u  lo tn ików .

4. U s ta lo n o  sk ła d k i d la  k lu b ó w  k lasy  C . d la  c z ło n ­
kó w  zw y cza jn y ch  250.000 m kp ., d la  cz ło n k ó w  nad zw y ­
cza jn y ch  100.000 m kp.

5. S e k re ta r ja t W O Z P N  czynny  w  p o n ied z ia łk i, 
środy , czw artk i i p ią tk i o d  godz. 18 —  19.

—  14 —



F U N D U S Z  O L I M P I J S K I  

Konto PKO Nr. 8.230.

Nr. 27. (31.) S T A D J O N

S am orzu tn ie  iecz  z w ie lk im  ro zm ach em  ro z p o cz ę ta  
zb ió rk a  na  „F undusz  O lim p ijsk i"  w esz ła  w  p o n ie d z ia ­
łe k  29. b .m . w  stad ju m  rac jo n a ln e j o rgan izac ji, k tó ra  n a ­
d a ła  c a łe j akcji ram y, d o zw ala jące  n a  p ro w ad zen ie  
sam o d zie ln e j, n a  sze ro k ą  sk a lę  zak ro jo n e j dz ia ła ln o śc i.

O to  d n ia  teg o  o d b y ło  się  d rug ie  o rg an izacy j­
n e  p o s ie d ze n ie  „K om isji Funduszu  O lim p ijsk ieg o " , k tó ­
re j o rg an izac ja  i zad an ia  o b ję te  są  tre śc ią  n iże j z acy ­
to w an eg o  regu lam inu .

M yślą p rz ew o d n ią  jeg o  au to ró w  b y ło  p o z o staw ie ­
n ie  jak n a jw ięk sze j sw o b o d y  d z ia łan ia  K om isji i nie- 
k ręp o w an ia  n iczem  in ic ja ty w y  osób  do p ra c y  w  niej 
p o w o ła n y ch  lub  z g ła sza jący ch  się.

D zięki p o w stan iu  K F O  z a tac z a jąc a  co raz  sze rsze  
kręgi w  całym  k ra ju  ak c ja  zw iązan a  z zb ie ran iem  fun­
duszu  n a  w y jazd  naszej re p re z en tac ji n a  O lim p jad ę , 
z o stan ie  u jed n o s ta jn io n a  i p o d d a n a  k o n ieczn em u  rygo­
row i o rgan izacy jnem u.

W  n ied łu g im  czasie  w e w szy stk ich  m ias tach  P o l­
ski p o w inny  p o w stać  o rg an izac je  na  ty ch  sam ych  za ­
sa d a ch  co K F O , od  k tó re j o trzym yw ać one  b ę d ą  in ­
s tru k c je  n iew iążące  p o za tem  ich  w łasn e j in ic ja tyw y .

N iech  n ik t n ie  o czek u je  sp e c ja ln e g o  w ezw ania . 
N iech  w  p racy  d la  teg o  w ie lk ieg o  celu  zn ik n ą  a n ta ­
gonizm y k lu b o w e  i zw iązkow e. N iech  ci, k tó rzy  p ierw si 
rzucili h asło  zb ió rk i, w ezw ą jak n a jsze rsze  k o ła  ob y w a­
te li do  p racy , do  czynu. C el je s t  jed e n , cel b lisk i 
i w ie lk i, a  g łó w  i rąk  do p ra cy  w  d z is ie jszy ch  w aru n ­
k a ch  n ie  b ę d z ie  za  dużo.

U ch w ała  z eb ran ia  o rg an izacy jn eg o  brzm i n a s tę ­
p u jąco :

Na zasad z ie  S ta tu tu  P o lsk ieg o  K om ite tu  Igrzysk 
O lim p ijsk ich , zaw iązu je  się  „K om isja  F u nduszu  O lim ­
p ijsk ieg o " .

R egulam in K om isji F unduszu  Olimpijskiego.

§  1. Z rze sz en ie  n o si nazw ę: „K om isja  Funduszu
O lim p ijsk ieg o " . S ie d z ib ą  jeg o  je s t  m. W arszaw a.

§  2. C elem  K FO  je s t p rzy jśc ie  z p o m o cą  P o l­
sk iem u  K om ite tow i Igrzysk O lim p ijsk ich  w  zb ie ran iu  
fun d u szó w  na  w y jazd  re p re z e n ta c ji P o lsk i na VIII. 
O lim p ja d ę .

§ 3. Sum y z eb ra n e  p rzez  K FO  stan o w ić  b ę d ą  
fundusz  żelazny , k tó ry  zuży ty  b y ć  m oże jed y n ie  i w y­
łą c z n ie  na ce le  zw iązan e  b e zp o ś re d n io  z w yjazdem  
e k sp ed y c ji p o lsk ie j na  O lim p jad ę , z tem  jed n a k , że  
10 p ro c . ty ch  sum  m oże  K FO  p rzezn aczy ć  n a  cele  
p ro p a g a n d y  zb iórk i.

§  4. W  sk ła d  K FO  w ch o d zą  pp .: 1) m jr. B o b ro w ­
ski, 2) G arczyńsk i, 3) H e in rich ó w n a , 4) H e in rich , 5) K ar­
czew ska . 6) rtm . M ryc, 7) P io tro w sk i, 8) S em ad en i,
9) S ikorsk i, 10) kp t. S o b o lta , 1 1) p o r. Sośn ick i, 12) Spitz- 
b erg , 13) S trze leck i, 14) Z aw isza .

K om isji p rzy słu g u je  n ieo g ra n ic z o n e  p raw o  k o o p tac ji.
§  5. W ład zam i K FO  są: Z e b ra n ie  p len a rn e  i p re -  

zyd jum , sk ła d a ją c e  się  z p re ze sa , w icep rezesa , se k re ­
ta rza , sk a rb n ik a  i d e le g a ta  PK IO . P ie rw szy ch  cz te rech  
cz ło n k ó w  p rezy d ju m  w y b ie ra  Z e b ra n ie  p len a rn e .

§  6. P rezy d ju m  w m iarę  p o trz e b y  p o w o łu je  do  
życia  p o sz c ze g ó ln e  sek c je .

§  7. K F O  b ę d z ie  w  m iarę  m ożn o śc i o rg an izow eć 
o d d z ia ły  K FO  p o z a  W arszaw ą, m ające  au to n o m ję  w  sp ra ­
w ach  sw ego ustro ju , d z ia ła jąc e  zg o d n ie  z in stru k cjam i 
C e n tra li. O d d z ia ły  K FO  są  o b o w iązan e  k ażdorazow o  
z eb ra n e  sum y n iezw ło czn ie  p rz e lew ać  na k o n to  cze ­
kow e funduszu  w  P K O  Nr, 8230.

§  8. Z e b ra n e  fundusze  K F O  p rzek azu je  PK IO , po  
p o trą c e n iu  sum y, p rzew id z ian e j n a  w ydatk i K om isji.

§  9. K F O  z likw idu je  się  p o  zak o ń czen iu  VIII. 
O lim p jad y .

§  10. W  raz ie  n iew y słan ia  ek sp e d y c ji p o lsk ie j n a
VIII. O lim p jad ę , b ą d ź  p o zo stan ia  p e w n y c h ' funduszów , 
fundusze te  p rz e c h o d z ą  n a  ce le  IX. O lim p jad y .

P rz e p ro w ad z o n e  w m yśl reg u lam in u  w ybory  do 
p rezy d ju m  da ły  n a s tęp u jąc e  w yniki: 

p. M jr. B obrow ski — prezes; 
p . rtm . M ryc — w icep rezes; 
p. W. Sikorsk i —  sek retarz; 
p . S p itzb erg  — skarbn ik .

D o ty c h c z a s  n a  „F u n d u sz  O lim p ijsk i"  z ło ży li:

49) C e n tra la  P A Z S  — W arszaw a —
50) p. A dam  S zw arcsz te in  . • ■2.000.000
51) „ W alery  G o e te l dr. p ro f. . 400.000
52) „ Ju ljan  T u w i m ................... 500.000
53) „ L e o n a rd  Sew eryńsk i inż. 1.500.000
54) W ierzb iań sk i in ż ................. . 1.500.000
55) J. K a ra s iń s k i ....................... 250.000
56) M aurycy Szw arcszte in  ■ . 1.500.000
57) .. E. W ittig  p ro f ...................... 400,000

O z ło ż e n ie  o f ia r  n a  „F u n d u sz  O lim p ijsk i"  
są  p ro sz e n i pp.:

1. W ład y sław  D u tk iew icz  (K raków , R ynek  lin ja  A B),
2. Dr. B o les ław  M acudzińsk i (K raków , B ank Z ie m ­

ski K red y to w y  ul. F lo rjań sk a),
3. Dr. P io tro w sk i K azim ierz  (K raków , D ługa  róg  

S zlak u ),
4. S ta n is ła w  P o rę b sk i (K raków , R ynek),

p rzez  p ro f. d-ra  W. G o e tla  (400.000);
1. Jan  P o zn ań sk i (F o k sa l 17),

p rzez  p . S ze in b e rg a  (2.000.000 m k.);
1. A . L o tb e  dyr. (N ow ow iejska  20),
2. S t. W olanow sk i (K rak .-P rzed m . 16-18),
3. M. S zereszew sk i dyr- (Foksal 17),
4. M. B arucb dyr. (H o te l P o lo n ia ),

p rz e z  p. M. S zw arcsz te in a  (1.500.000 m k.).

Ofiarodawcom przypom inam y, że  w m yśl intencji in icja­
tora prócz przesłanej kw oty na leży  również podawać nazw iska  
najm niej 2  osób, celem kontynuow ania dalszej akcji.

SPROSTOWANIE.
W N -rze 26. „S tad jo n u *  m yln ie  p o d a n o , ż e  sum ę 

100 fr. franc. z łoży ł A Z S  W arszaw a; sum ę tę  o fia ro ­
w ała  C e n tra la  P o lsk ic h  A k a d em ick ich  Z w iązk ó w  S p o r­
tow ych .

Od Wydawnictwa.
Z, powodu nowej zwyżki cen 

materjałów i robocizny, zmuszeni 
jesteśmy podnieść cenę egzempla­
rza naszego pisma do 40000 mk- 
a prenumeraty mies i ęcznej  do
150000 mk.
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S T A D J O N Nr. 27. (31.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W iersz m ilim etrow y — jed n o szp a lto w y  10000 m kp. W  te k śc ie  o 50°/o drożej.

R e d ak c ja  ręk o p isó w  n ie  zw raca . -----------------------------------------  Opłatę pocztową uisZCZOHO ryczałtem.

Prenum erata w listo p a d zie  150000 mk. P renum eratę prosim y w p ła c a ć  na konto cze k o w e  P. K. O. Nr. 7498.

T ło czo n o  w  drukarni M. S. W ojsk.— Przejazd 10.
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